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„ N I E D Z I E L A ”  
D E T R O I T , M IC H . *

POLISH SEMINARY,
C or. S t. A u bin  and G arfield  A v e ’s.

PRZEDPŁATA WYNOSI:

W  Stanach Zjedn.

Rocznie Półr. Kwart.
$ 2 .0 0  $ 1 .0 0  50 C.

W  A u stry i. 5 złr. 2.50złr. 1 .2 5 . 

W  N iem czech. 10 mk. 5 mk. 2 .50.

E ntered  at the D etroit, Mich., Post O ffice  as second class M ail m atter.

Przyrząd do drukowania tylko 25 c.
Całkowity, kompletny, praktyczny i zupełny. Zawiera 4 alfa­

bety gumowych liter, wszystkie znaki pisarskie, metalową pie­
czątkę, atrament niewymazalny i poduszkę atramentową, parę 
stalowych szczypców i drukowane instrukcye jak używać. Cały 
ten przyrząd ułożony jest w odpowiedniem pudełku i zawsze 
jest gotów do użycia. " \ ^ 7 " a r t  £ ^ 1 . 0 0 .  Może hyć 
użyty do znaczenia bielizny, drukowania kart wizytowych, ko­
pert itd. Przyślemy go każdemu, za odebraniem ceny *

TYLKO 2 3  C«
Pieniądze można przysylyć w jedno-centowych znaczkach po­
cztowych lub przez Postał Note. Agentom, oraz i wszystLim, 
którzyby chcieli sprzedawać nasze przyrządy do drukowania w 
swej okolicy, odstępujemy dobry procent. Piszcie po warunki do

JOSEPH F. JANECKI & Co.
644 16-TH AVE. MILWAUKEE, WIS.

GEO. L. WEBER,
197 Gratiot Ave.

P oleca swój w ielki skład P O R ­
C E L A N Y  i W Y R O B Ó W  
S Z K L A N Y C H  —  N O Ż Y , W I ­
D E L C Ó W , Ł Y Ż E K ,  L A M P  
itd. w najlepszych gatunkach  i po 
um iarkow ańszych cenach. N a 
podarunki w eseln e najodpow ied­
niejsze przedm ioty.

Jeszcze jedną 10-dniową

TA N IA  WYCIECZKĘ
d o  e n i e F c b

U R Z Ą D Z A

W PONIEDZIAŁEK DNIA 
2 PA ŹD ZIE R N IK A

K O L E J

PITO J.
S K L A D 1

UBRAŃ i 
BIELIZNY MĘZKIEJ. 

W M lobię spodnie na obstalunek-H^J
N ajn ow szy w ybór---------- jfjf----------|J§

. KAPELUSZY
^ R A W A T K I ,  K O Ł N I E R Z Y K I ,  M A N K I E T Y .

877 Russell Str. róg Canfield ave.

MOI ILW.
za cen ę $ 7 .15.tam  i z p ow rot.

C a ły  szereg  uroczystości p rzypada w tym  czasi e 
z k tó rych  najw ażniejszy jest

Dzień Polski 7-go października
tudzież najw iększa uroczystość z całej w ysta w y

Dzień Chicagowski 9-go października
S p e c y a ln y  p o ciąg  opuści stacyę na Brush u licy  o 

godz. 7.00 A .M . przybędzie do C h icago  o 4.55 P.M * 

B iletów  m ożna nabyć do pow rotu z C h icag o  p a ­
row cem  i p ociągiem  via  D . G, H . i M. Postaraj się o 
b ilet naprzód w  biurze G r. T ru n k  R y„, W e s t D e tro ­
it W o o d w a rd  A v e . C rossing. M ilw. Jnnction, G ratiot 
A v e . i na dw orcu na Brush ulicy.



Nie zapomnij pisać
DO

B I A f E G O  I K D Y A N I N A ,

DR. J. STEELE,

" W i e l l Ł i e g o  l e k a ­
r z a  525 p o l Ł o l c n i a  

S i o u x !
Leczy on wszystkie choroby zastarzałe 

jako to: konwulsye, spazmy, paraliż, ast­
mę, reumatyzm, żółciowe bóle głowy, mi­
grenę, newralgią, febry, wszystkie rodzaje 
skrofuł, cierpienia wątrohianie, wodną pu­
chlinę, choroby nerek, erisipelas, cierpie­
nia niewieście i wszystkie choroby prywa­
tne. Leczy hemoroidy bez użycia noża. 

Specyahnością moją są choroby niewieście. Leczę listownie. 
Przyślij mi imię, wiek, pukiel włosów, dwa 2 cent. znaczki po­

cztowe, a ja odpowiem listownie, jaka jest twoja choroba, koszt 
leczenia, jeżeli choroba jest uleczalną. Adresuj:

T h e  W liite  In d ia n ,  
D e tr o it ,  llficli.

DR. PIOTRA

GO NI n o
jest uważane za jedno z  najlepszych lekarstw teęo 
peryodu. Oczyszcza krew, nadaje odnowiony ży­
wotność, wykorzenia zarodki choroby z ciała, 
gdyż przyczynia sig do tego, że wszystkie organy 
znajduję, sig w dobrym stanie do działania. Me­
dycyna jest przygotowany z  przeszło trzydziestu 
możnych' gatunków ingredyencyj, głównie z ro­
ślinnego królestwa i była znany i w użyciu przez 
przeszło sto lat. Używano ja  z wielky korzyściy 
w  wszystkich ogólnych teraźniejszych dolegliwo­
ściach, a zwłaszcza w  tych, które pochodzą z 
krwi i chorego żołądka jako to :

Zatwardzenie, B ól głow y, Dolegliwości wątro­
b y , Źółciow ość, Żółtaczka, Eeumatyzm, Wodna 
puchliiift, Trudność trawienia, Niestrawność, G o­
ryczka, Róża, Pryszcze, Febral ograszka, Szkro- 
fuły, Strupy, Świerzbiączka, Glisty, Liszaj, W rzo­
dy, W yrzuty, Rakowe wyrośnięcia, Bóle i rany, 
Bóle w systemie kości, W ychudnienie, Dolegli­
wości niewiast, Słabość, Bronchitis, Żam ice, Ból 
w krzyżach, Zawrót głowy, i t. d.

G0M 0Z0 jest medycyny patentowy, też nie 
sprzedawajy jej aptekarze; lecz m gżczyzni i nie­
wiasty, którzy używajyc je, zostali wyleczeni, spo­
wodowani przez wdzigcznóść dla doktora, i przez 
życzenie, a b ^ i  ich współtowarzysze odnieśli ko­
rzyść, działaj y jako jego  agenci i w ten sposób mo* 
gy go dostarczyć ludziom cierpiącym w oddaleniu.

Jest nieocenionem jak o  lekarstwo domowe a 
m ianowicie w miejscowościach położonych,bardzo 
daleko od lekarzy i aptek. Lekarstwa tego nie 
można dostać od aptekarzy, lecz tylko od m iej­
scowych agentów. Jeżeli nie ma agenta w  waszem 
sysiedztwie, piszcie po bliższe szczegóły do

Dr. Peter Fałnaiey, 
-12—114 S. Hoynę Ave., Chicago, Ilia.
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618 MADISON ST.. TOLSDO, GTii.O )  
L eczy wszystkie choroby & 

zastarzało, a  m ianowicie 
Duszność, spazm y. p an iijż ,£  
dychawicą, nh strawroeć. T 
reumatyzm; ból głowy, tw ? 
szu ,ócz  inosa;chórohy żo-Y 
łądka, gareła, p ersi, kana A  
łów  odchodow ych ; xęb?ą,\ 
w yrzuty na głowie i  skórne. *■§ 

% horoby mac i czn e . z bo cze- \ 
p n ia  regularności, krwi o te i-:
'' białe .r-pławy, ni opłotku- 6ć, \ 

ii wory ̂PBoleści pppołogow e, puchliną, rany, olv

C H O R O B Y  ję & n A Ź O W S  4
organów generacyjnych obc jya p łc i,o lb o  prze- A 
kazań e z  rodziców , leczy p: ą f i: o  i tak źc sią^f 

■nigdy nie pow tórzą; sekret L:\C-\q z:.chowany A
[PORADA
rt^chmiast uchć sią po radą do  D  ra H a m o n  9  
łn ieźąd a  zapłaty z  góry, tylko ażpncypntawy-^  
H eczy. Pacyent p łaci ty k oza  Sokurstwo. \  
k D r  Ham w y i w z y 2  jr«£  .t y s ią c e  l u d z i , 2l
rktórzy dhtgo c  crpk H , a prr.es innych lekarzy \ 
In ie m ogli być v'y leczeni. I ndzie ci wsządzie^
C rozgłaszają i min Doktora Kam i znajom ym  go* 
•polecają. Udajcie s ią  do n iego  to  was wyleczy .A 
c Opiszcie swą eberobą, padajcie w iek, przy-\ 
•ślijcie w liście  trocką w łosów  i 2rentow ąm ar-a  
. k ą pocztow ą, to natychmiast dostaniecie o d -*
• powiedź. M ożna pisać po polsku, angielsku, f 
i niemiecku lu b  francusku. Adres .taki:

D r  o . 33.
J618 Madison st.,

r -T a  
Toledo, Ohio.J

OD REDAKCYI
P rzedpłatę na „N ied zie lę” i dokładne adresy 

w ysyłać należy do Sem inaryum  Polskiego w D etroit, 
p isząc:

Office o f  „NIEDZIELA”
^ o l l s ł A  S e m l : n . a , r 3 r _

D E T R O I T ,  M I C H ?
Piszcie, o ile można, czytelnie. „JgJ

Łaskawego pośrednictwa w odebraniu przedpłaty na „N  i e- 
d z i e l  ę”  podjęli się następujący panowie:
W  Detroit, Mich., Pan Władysław Maior, 724 Russell St.

„  „  „  Wm. Buszman 1002 St Aubin Ave.
„  „  „  Józef Świczkowski 405 Leland St.

Aug. RybakowsLi 555 Willis Ave.
M. Szarzynski, 935 Greenfield Ave.

„  „  „  Michał Bazelak 732 Second St.
„  „  Kazimierz Góra] 99 Ligan & Lincoln ave.

E. Saginaw, Mich. „  Ignacy Poplewski.

Milwaukee, Wis.,

Lemont, 111. „
Elmira, N. Y . „ 
Chicago, 111. „

Uieveland, Ohio, „  
South Bend, Ind., „  
Baltimore, Md., „  

Buffalo, N. Y., „
»  5> )> »

Williamsbridge,N.Y. „ 
W  Duluth, Minn. „  

„  Bay City, Mich. „  
Grand Rapids, „  „  
Grand Rapids „  „  
Brooklyn N. Y. „ 

South Chicago 111. „
W  Pittsburg S.S. Pa.
II. » » u

Jersey City ]St. J. „ 
■Bronson Mich. „ 
Coldwater Mich. „  
Berea Ohio. „

Franc Mordec, 522 Perkins St.
Piotr Maday.
M. Budzikowski, 266 W . Hudson St. 
Adam Majewski, 664 Noble St.
J. Małkowski, Cor. Tod & Fullerton St. 
L. M. Mucha 726 W . Napier Str.
I. K. Zanto, 817 St. Ann St.
A. Nowak, 1210 i 1212 Broadway St. 
Leonard J. Kujawski 356 Peckham St. 

Franciszek S. Jarmuż.
Ignacy Idziorek, 1 W . Superior St. 
Michał Wojciechowski, 804 S.Farragut. 
W . Dzieniszewski, 123 Jefferson St.

A  A  Tloczyski 86 Chatham St.
Fr. Kuliberda 400 Oarlton St.

E. Wiedeman 8314 Superior St.
Fr. Krasha 2913 Alarkoms Alley.
J. Michalski 47 15 th St.
Jan Nadolski 205 Washington St. 
Jakub Wróblewski 
W  al. Stefański 83 Peckham St.
Michał Basiński.

Salzburg P. O. Bay Co. Mich. Stanisław Piachowiak.

Ktoby życzył sobie w innych Stanach i Miastach pod­
jąć się łaskawego pośrednictwa i bratniej usługi w tym wzglę­
dzie —  niech raczy zgłosić się do Redakcyi listownie.

FLINT I PERE MARQUETTE KOLEJ
CZAS KOLEJOW Y;

O p u s z c z a  Detroit o godz.8. 30 rano; 1.35 po południa; 
§6.10 po połud.; §2.̂ i 5 rano.

P r z y b y w a  do Detroit o godz. 11.00 rano;
3.30 po połud.; §9.35 wieczorem; §2.35 rano.

Pociągi oznaczone § są codzienne.
Flint i Pere Marąuetie (F. i P. M.) kolej jest prostą drogą 

z Detroit do Saginaw, Bay City, Ludington, Manistee, Mich. i do 
Milwaukee i Pólnoco-Zachód

H. F. MOELLER District Passenger Agent
No. 11 Fort St. W . Detroit, Mich,

DETROIT GRAND HAYEN & MILWAUKEE KOLEJ
STACYA P R ZY  BRTJSH ULICY.

Opuszcza Detr. Od 9 Lipca 1893. Przyb. do Detr.
y 6.40 rano (Saginaw Yalley, Muskegon, Cd. Rap.) * 9.25 wieez. 
$10.40 rano ( Gr. Haven i Chicago oxpress) )

4.05 p. p. (Milwaukee Saginaw i Gr. Rapids ex.)
5.55 p. p. ( Pontiac Suburban )

* 8.00 p. p. ( § Chicago exprese sypialny )
* Codziennie $ Za wyjątkiem Niedzieli.

Foeiągi opuszczające Detroit o 6.40 rano, 10.40 rano i 8.00 wie­
czorem łączą się W Durand z Chicago i Gr. Trunk pociągiem 
dącym do Chicago i na zachód i z C. S. i M. Ry. do Saginaw i 
Bay City. 4.05 p. p. exprtss ma parlor car Gr. Haven. Chicago 
express ma Pullman sypialne wagony i bufetowy wagon do Chi­

cago.

4.05 p. p. 
$ 11.50 ra. 
* 8.15 
7.40 rano.
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Ó2Ó N I E D Z I E L A .

Najazdy Szatana i zwycięstwa Jezu­
sa Chrystusa w historyi Ko­

ścioła Bożego.

S ą  i by}/ od w ieków  dw a królestw a na ziemi 
z dw om a na czele władcam i, jeden z nich to B ó g  nasz 
N ajśw iętszy, k tó ry  m iłościw ie w ładnie ludźm i dobrej 
w oli —  drugi to pyszn y szatan, k tó ry  butne i niepo­
słuszne dusze na zagubę wiedzie. P ierw szego króla 
celem  praw da i cnota, d ru giego  pana zadaniem  na­
m iętność i fałsz. B óg m iłością woła, w olnością 
praw dziw ą prowadzi, cierpieniam i naw et życie  czło 
w iecze przeplata miłośnie, ab y  tam w  niebie po chwa- 
le b n jc h  bojach dać bojow nikom  Sw oim  w ieczną m i­
łość i nieustanne a dobrze zasłużone rozkosze; djabeł 
z m iłością rozbratan, pasyam i trzym a przy subie ser­
ca ludzkie, nęcąc ję  sw aw olą i w iążąc zaślepieniem , a 
nagradza jpotem w yrzutam i sum ienia i g o ryczą  i m ę­
k ą  w ieczystą. B ó g  jest w łaściw ie i ma jed yn ie pra­
w o i m oc b y ć  panem  dusz ludzkich. O n  ty lk o  d o ­
puszcza, b ó  w olności człow ieczej i zasługi jest stró­
żem, by sam ozw ańczy pan, djabeł buntow niczym  du­
szom przew odniczył na śm ierć i zatracenie.

W ię c  od zarania życia człow ieka na ziemi, skoro 
Pan w ed łu g  A u g u styn a  św. utw orzył przecudne , , M ia­
sto Boże, “  dążą w je g o  m ury w ybrańcy B o ży  i tam 
się k ryją  rozum ne i pobożne serca. K to  policzy te 
zastępy dzielnych rycerzy  Pańskich, k tó ry  niew innoś­
cią albo pokutą zbrojni szli jeszcze przed czasam i łas­
ki do teg o  M iasta św iętego  i zdaw ali się daw ać p rzy­
k ład  i błyszczeć cnotam i naśladow com  Jezusa C h ry- 
śtuta? P od pokutującego A d am a i m ęczeńskiego A -  
b la  przew odem , w sw ego  M esyasza, w p rzyszłego 
zbaw cę zapatrzeni, w alczyli pod sztandarem  B o g a  Je­
d yn ego  i N o e  w zór pobożności rzetelnej, w ybraniec 
B o ży  i w ielk i Abraham , ojciec w ierzących i czysty  a 
bohaterski Józef, co podeptał honory i nie uląkł się 
więzienia, b y le  honoru dochow ać N ajw yższem u Panu. 
N ajcierpliw szy z ludzi Job b łogosław io n y i najłago­
dniejszy pod słońcem  M ojżesz, w ódz i prorok najzna­
m ienitszy, p ierw szy w śród pogaństw a, drugi na czele 
Ż yd ó w  św iecili jak  lam py cudow ne w  ow ęm  M ieście 
Bożem , na chw ałę Panu, na p ożytek  narodom . A  
potem , im bliżej , , N adziei n aro d ó w ", tern częstsze i 
jaśn ie jsze ‘św iatła pozapalał Pan w Sw oim  grodzie. 
P od  w odzą króla D aw ida, w ie lk iego  Pieśniarza B o ­
żeg o  a jeszcze w iększego  pokutnika, k tó ry  zda się na 
sw ojej harfie dw ie m iał ty lk o  struny, strunę m iłości 
sw ego  B o g a  i strunę uniżoności i p ok ory  własnej, —  
pod n a cze ln ictw e m 'P sa ^ isty  natchnionego ugru p o­
w a ły  się i stan ęły  całe ch óry p roroków  —  m ęczenni­
ków , co parci bezgraniczną m iłością ku StwTórcy i ku 
bliźnim, sami szczęśliwi posiadaniem  praw dy i cnoty, 
daw ali zdrow ie i życie w  obronie N ieb iesk iego  Jefru- 
zalem  i w iedli za sobą całe tysiące Pańskich szerm ie­
rzy. Ich ostatnim i w ysłańcam i przed Zbaw icielem  
to bohaterscy  i nieustraszeni w służbie N ajw yższego  
a hartow ni jak  stal w m iłości sw ego  ludu w ie lcy  Ma- 
chebeusze.

A le  prźez p rzeciąg tych  sam ych w ieków  nie za ­
sypiał spraw y drugi w ładca i bojow nik p iekielny, dja­
beł; przeciw nie dysząc zem stą ku spraw iedliw em u 
B o gu  i nienaw iścią ku szczęsnem u człow ieczeństw u 
w ysila ł i w ytężał swój rozum ja k  dum a je g o  bezm ier­
ny, b y  naprzeciw M iastu św iętem u w ysunąć do w alk:

sw e hufce czartow skie. M iała zaś zaw sze i m a do_ 
tychczas nam iętność i fa łszyw ą w olność uroku w iele i 
upajają się nimi ludzie, jak  zlatują m uchy do zdia- 
dzieckiej słodyczy, jak  chw ytają się ptaszki w m ister­
nie ustaw ione sieci. W ię c  aż zadziwił się szatan i u- 
rósł niezm iernie w pysze, skoro zobaczył już nie je ­
dnostki tylko, ale całe tłum y ludzi i ludów  cisnących 
się ślepo pod je g o  berło i pod jeg o  praw o N arody 
w ielkie  i sław ne p o ło ży ły  się nieszczęsne u je g o  stóp. 
-Nawet najw ykształceńsi G recy  i rozumni Rzym ianie 
w tego  w odza służbę się udali, że aż litość bierze i żal 
serce ściska, że ty le  zasobów  ducha lu dzkiego poszło 
na marne. I jakoś, choć b y ły  potężne i światu sławą 
błyszczały, m arły te narody i n ik ły  z h istoryi zastra­
szająco nagle i tragicznie, ja k b y  ten praw y Pan i B ó g  
narodów  dotknął ich gniew em  Sw oim . N iestety, 
w śród w yb ran ego  ludu znalazł rów nież sojuszników 
sw oich ów zdradziecki w ładca, tak, że cudow nie ty l­
ko, rzec można, utrzym yw ali się Żydzi przy swoim 
Bogu, k tó ry  jak  m atka pieczołow ita m iłością i stra­
chem  ciągnął ich do S ieb ie i przyw iązyw ał coraz in­
nym i dobrodziejstw y.

N asta ły  w reszcie czasy zm iłow ania d obrego P a­
na. K ie d y  św iat cały  jęczał w bólauh niew iary i roz­
paczy, k ied y  już w yczerpał do dna w szelkie zabobo­
ny i opił się różnorodną rozpustą, w łaśnie pod rząda­
mi sro g iego  szatana, —  Jezus C hrystus na ziem i się 
w tenczas m iłośnie ukazał, b y  rządy Boże odnow ić l 
ustalić na wieki. N asam przód przeszedł Sam  od nie­
m ow lęcia do m ęzkiego wieku, dając w zór cnót w sze­
lakich, g łów nie zaś w ojując pokorą, łagodn ością  i 
św iętem  życiem . Potem  na krzyżu oczyściw szy 
z grzechów  św iat cały, przez zm artw ychw stanie S w o ­
je  jeszcze raz zabłysnął dow odnie jako Pan jedyny, 
którem u cześć po w szystkie  należy się wieki. I w  nie­
skończonej Sw ej m ądrości ow o M iasto Boże zamienił 
w B o sk ą S w ą twierdzę, ustanawiając K o śc ió ł święty, 
b y  w nim zbaw ienie znaleźli w szyscy. ,, K to  w as słu­
cha, m nie słucha; a kto wami gardzi, mną gardzd  ■ 
,, Jako m nie O jciec posłał, tak  i ia w as p o sy ła m .' 
Sam  do nieba wstąpił, lecz w K
wsze pozostaje, nim przez Zastę > ~ i ■ < ■ ■■
bo im dał całą m oc i w ładzę. K b i się t m , ’ j> •• ''
zawaha, pod czyją chorągiew  m; -r , i I n u  i‘ 1 
służyć ? . . . .

Jednakże i szatan także wy: ! -'ę  te ' aby d ....
ło  Jezusa C hrystusa burzyć. Pi tl.
w iętnaście w ieków  i dalej, jeżeli i ■
pójdzie duch ciem ności, uzbrojo
uderzać będzie z w ściekłością  na L  Hui ' '
czyw iście spotka się tylk o  ze ws
zus C hrystus odniesie tryum f i < i d ;

(C ią g  dalszy n a;’ i[ j

J£s. 1 . ! •• '*'

Zkąd się wżiął szatan i jak i jest iu'* ' 
jego nad człowiekiem

Szatan jest upadły anioł. Jasna jest o tern nau 
ka K o ścio ła  k a to lick ieg o  w Piśm ie ś., O jcach  i K o ° ' 
cyliach  zawarta. „W id z ia łe m  szatana, “  pow iada P-afl 
Jezus, „ ja k o  b łysk aw icę z nieba spadającego. (L u k  
X . , x8). T e g o  sam ego uczą i ś. P iotr i ś. Juda A p ° ' 
stołow ie. Z resztą K on cyliu m  L ateran eńskie I ' 11



N I E D Z I E L A . 627.

tak w  spraw ie pow iada: , ,D y a b e ł i inni szatani do
'brymi ze swej natury zostali stw orzeni przez Boga, 
lecz sami przez się stali się złym i. ‘ ‘

Jak iego  jedn ak m ianow icie dopuścił się szatan 
grzechu, nie podobało się Panu B ogu  w yraźnie tego  
objawić. Z e jednak Pism o ś. uczy, iż początkiem  
■"Wszelkiego grzechu jest pycha, ludzie pobożni i ucze­
ni, k tórzy  całe życie  sw oje spędzili na badaniu dróg 
Bożych, doszli do następującego w  tej spraw ie p raw ­
dopodobnego w niosku:

W  bardzo o d ległych  czasach, bo jeszcze przed 
s'w crzeniem , albo też zaraz po stw orzeniu człow ieka, 
Podobało się S tw órcy, jak  g d y b y  królow i sw ym  dw o­
rzanom, objaw ić aniołom  iż jedna z O sób T ró jc y  ś. 
stauie się człow iekiem , i że tej O sobie Bosko-ludzkiej, 
jako sw em u królow i, aniołow ie kłanąć się będą. 
W  ten czas to L ucyper, jeden z najstarszych aniołów  
naprzód zażądał dla siebie tej w ielkiej "godności sta­
nie się odrazu aniołem  i człow iekiem , a g d y  teg o  nie 
osiągnął, bo już inne było  postanow ienie T ró jcy  P rze­
najświętszej, przeto w ręcz ośw iadczył swój upór, iż 
on, jako  anioł —  istota duchowa, osobie Bosko-ludz- 
kięj —  S yn ow i Bożem u —  Panu Jezusowi kłaniać się 
nie będzie. W  tym  uporze, krnąbrności —  n ajw yż­
szym wyrazi© pychy, znalazł on w ielu tow arzyszów  i 
w szyscy  oni za karę  swej hardości z nieba do piekła 
na w ieczne m ęki strąceni zostali i od teg o  to czasu 
pozostają oni w p iekle  pod despotyczną w ładzą L ucy- 
Pera, zkąd jednak za dopuszczeniem  Bożem  m ogą 
Wychodzić 1 w yrządzać ludziom  rozm aite szkod y tak  
na ciele, jak o  i na duszy.

N a  ciele, czyli przypraw ia nas szatan o szkody 
m ateryalne. W iadom o jest pow szechnie rzeczą, jak 
sobie z dopuszczenia B o żego  postąpił z ś. mężem 
H iobem , którem u siedm iu synów  i 3 córki o śm ierć 
przyprawił, 4 całą je g o  nadzw yczajną m ajętność, sk ła­
dającą się z 7,000 owiec, 3,000 w ielbądów , 500 jarzm 
Wołów i 500 oślić w ygubił, a je g o  sam ego p o k rył 
nadzw yczajnem i wrzodam i.

W iad om o następnie, jakiemienpi klęskam i do­
tknął Pan B ó g  E gip cyan , g d y  nie chcieli w ypuścić 
Ż yd ów  na w olność, a te klęski, czyli plagi, że przez 
szatanów sp adły  na kraj Faraona, w yraźnie naucza 
prorok w Psalm ie 77. Z resztą licznie wzbudzane prze­
ciw ko K ościo ło w i katolickiem u prześladow ania, które 
°d  początku chrystyanizm u, aż dziś dnia z małem i 
Przerwami się ciągną, sam Pan Jezus przypisuje po- 
duszczeniom szatana, g d y  w księdze objaw ień mówi 
przez ś. Jana A p o sto ła  do Biskupa w  m ieście S m yr­
nie: ,,N ic  się nie bój tego, co masz cierpieć. O to
*na. w rzucić d yab eł n iektóre z w as do ciem nicy, a b y ­
ście byli kuszeni, i będziecie m ieć ucisk przez dziesięć 
dni. “

N ad to  szkodzi szatan ludziom  przez opętanie, t.j. 
Przez zupełne w ejście w człow ieka, przyczem  nieraz 
°dejm uje mu słuch, m ow ę i w nieopisany sposób go  
dręczy. T o  opętanie bardzo b yło  częste za czasów 
phrystusa Pańa: Ś : M ateusz m ówi o Panu Jezusie, 
12• , , rozeszła się sław a Jego  po w szystkiej S y ry i i 
Przynosili M u w szystk ie  źle się m ające i rozm aitem i 
ckorobam i i udręczeniem  zdjęte , , i  k tórzy d yabelstw a 
®deli... i uzdrow ił j e “  (IV . 24). Ś. M arek  o p od o­
bnym w ypadu tak m ó w i: ,, I uzdrow ił wielu, których  
r°zm aite ch oroby trapiły, ,, a w yrzucił w iele  i nie do­
puszczał im m ów ić że G o  znali “  (I. 34).

Zresztą Pan Jezus nie ty lk o  sam w ypęd zał szata­
nów, a Je jeszcze i A p osto łom  swoim, a przez nich i 
Następcom dał m oc tak iego ż wypędzania. T e j w ła­

dzy bardzo często używ ali A p osto łow ie. I tak  op o­
w iada ś. Ł u k asz w D ziejach  A p o st., iż g d y  ś. Paw eł 
z tow arzyszam i sw ym i przyszedł do m iasta F ilip i 
w M acedonii, zastał tam dziew czynę niew olnicę, k tó ­
ra m iała w  sobie ducha nieczystego, a w ieszczeniem , 
czyli przepow iadaniem  rzeczy przyszłych  w ielk ie  z y ­
ski panom  sw ym  czyniła. Ta w ięc dziew czyna ch o­
dząc za ś. Paw łem  i je g o  tow arzyszam i przez k ilk a  dni 
w olała  o nich na sw oich w sp ółziom k ów : ,, C i ludzie :
są słudzy B o g a  N ajw yższego, którzy  wam  oznajm ują 
drogę zb aw ien ia " L ecz P aw eł bolejąc obróciw szy 
się rzekł duchow i: , , R ozkazując w Im ię Pana Jezusa, 
abyś od niej w yszedł. I w yszedł onejże g o d z in y "  
(X V I. 16,18). Znow u g d y  ś. P aw eł A p o sto ł b y ł 
w  Efezie, zdarzyło się, iż siedm iu synów  p ew n ego 
żyda w łócząc się, chcieli w ygnaniem  czartów  naślado­
w ać A p osto łów  i tak  przem aw iali do duchów nieczy­
stych: ,, P oprzysięgam  w as przez Jezusa, k tó rego
P aw eł opow iada; a od pow iedziaw szy duch zły  rzekł 
im: znam Jezusa, i wiem P aw ła, ale wy coście zacz?
I w skoczyw szy  na nie człow iek, w którym  b y ł duch 
zły, a opanow aw szy dwu (z tych  żydów ) zm ocnił się 
przeciw ko nim tak, iż nago i zranieni u c ie k li" . (Dz. 
A p l. X I X . 13,26).

A le  nie ty lk o  w  czasach A p osto lskich , lecz i d a­
lek o  później zd arzyły  się takież same, jak  i za czasów  
C h rystusa Pana, opętania, o czem  m ożna czytać u 
daw nych O jców  i pisarzy kościelnych.

G d y b y  się kto zap ytał —  czem u Pan B ó g  dopu­
szcza na ludzi takie opętanie, odpow iedziałbym  mu 
słow am i ś. B onaw entury: „D o p u s zcz a  zaś na to Pan 
czy  to dla okazania swej chw ały, czy dla ukarania 
grzechu, czy to dla pop raw y grzeszącego, czy to dla 
naszej nauki. Lecz, dla której z tych  przyczyn w y ­
raźnie dopuszcza, niedostępnem  to jest roztropności 
ludzkiej dla teg o  u kryte  są sąd y  B oże; to jednak ja ­
w ną jest rzeczą, że nie są niespraw iedliw e i dla teg o  
niedopuszcza takich rzeczy bez p rzyczyny. “

W  końcu n ietylko  przypraw ia nas szatan o nie­
szczęścia doczesne, ale jeszcze na każdym  kroku  p ra­
gnie naszej wiecznej zg u b y  i w tym  celu kusi nas cią­
g le  do grzechu. W iad om ą jest rzeczą, jakim  sp oso­
bem  przedzierzgnąw szy się w  węża, uw iódł w raju 
pierw szych naszych rodziców ; jakim  sposobem  naw et 
sam ego P. Jezusa kusić się ośm ielił. O n to nastę­
pnie skusił Judasza na w ydanie P. Jezusa za trzydzie­
ści srebrników , o czem  w yraźnie m ówi św. Jan A p o ­
stoł: ,, D ja b eł w rzucił w  serce, żeb y  G o  w y d ał Ju­
dasz. ‘ ‘

Zresztą kuszenie przez szatana do grzechu tak  
jest pow szechne na świecie, iż z niczem  się praw ie 
częściej nie m ożna spotkać w  żyw otach  św iętych, jak  
z opisam i rozm aitych pokus, iż nie b y ło  praw ie św ię­
tego, k tó reg o b y  szatan nie kusił, iż sami zresztą je ­
szcze dziś ży jący  chrześcianię bardzo często wyznają, 
że przez szatana do grzechu uwiedzeni zostali. S ło ­
wem , czytam y tak  w yraźnie i jaśno w chrześciańskiej, 
jak  i pogańskiej tradycyi, że o istnieniu szatanów  bez 
w yparcia się w iary  i rozumu pow ątpiew ać nie można.

D aw niej ludzie mniej żyli duchem, a w ięcej cia­
łem  i dla teg o  na ciele szatan w ięcej ich karał i pętał; 
dzisiaj zaś zarów no pobłażają ludzie ciału sw ojem u jak  
dawniej, ale nierów nie w ięcej rozpuścili ducha i dla 
n iego żadnych już gran ic znać nie chcą, a w ięc dla te ­
g o  na duchu w najohydniejszy sposób ukarał i spętał 
ich szatan. N ie  jest że to bow iem  praw dziw e opęta
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nic iia duchu nie w ierzyć K ościo ło w i katolickiem u, 
k tó reg o  przez 19 w iełfp w  żadna kurza obalić nie m o ­
że, a w ierzyć złudnym  system om  oportunistycznym  i 
socyalistycznym , niby naukow ym , które naw et dłu­
gości życia ludzkiego nie w ytrzym ają? —  nie w ierzyć 
kapłanom  katolickim , którzy  praw dę objaw ioną przez 
B o g a  ogłaszają, a w ierzyć om ylnym  literatom  i pseu- 
do-redaktorom , którzy naw et na odróżniebie błędów  
od praw ny dostatecznej ilości czasu i nauki nie mają. 
N ic  dziw nego. K o g o  zły  duch opętał, ten jest po 
naiwiększej części g łu c h y !. ..

K s .— ]— a— z Parisville.

M EM 0RYAL NA KONGRES
K ATO LICK I.

Opracowany przez grono polskich Katolików zamieszkałych 
w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki.

Prześladowanie wiary rzymcko-kato- 
lickiej przez rząd rosyjski 

w Polsce.

(C ią g  dalszy.)

Pierw szą ciem iężycielką katolicyzm u na ziem iach 
dawnej P olski była caryca K atarzyn a II. (1762- 1796.)

N ie  piszem y tu historyi K ościo ła  kato lickiego w 
Polsce porozbiorow ej; rozm iary teg o  m em oryału zm u­
szają nas do jak najw iększego streszczenia się szcze­
gólniej co do w ypad ków  dawno już m inion ych ; to też 
w paru ty lk o  słow ach znaznaczym y czyny carycy. 
R ozp oczęła  je jeszcze przed r. 1795 (3 ci rozbiór P o l­
ski) w dzielnicach, które przyszły  pod jej władzę 
w skutek poprzednich rozbiorów . A  więc skasow ała 
najpierw dw a kato lick ie  biskupstw a, Sm oleńskie i 
K ijo w sk ie . R ozgrabiła  m ajątki biskupów  Zm ujdz- 
kiego, Ł u ck iego , K am ienieckiego i Sm oleńskiego*) 
—  i rozdała je swoim  jenerałom . Ona pierw sza d o ­
konała zamachu na stw orzony przez Polskę katolicki 
K ośció ł grecko-słow iański, na Unię. D w a m iliony 
U nitów  ,, n aw róciła“  na praw osław ie —  p rzy  pom ocy 
knuta**), bagnetów , kajdan, więzienia i Sybiru. Oto 
króciutki bilans jej działalności.

K a rtę  rów nie krwawią w  dziejach prześladowań 
katolicyzm u w  Police ma jej wnuk, car M ikołaj I. 
(1825 - 1855).

T yra n  ten jest również obłudnikiem . Pisał ón 
do Papieża G rzegorza X V I . ,  że ,,w  m odlitw ach zasy­
łanych dot tronu w szechm ocnego cesarz nie zapomina 
n igd y o potrzebach duchow nych sw oich poddanych

„Kartka z dziejów kraju i Kościoła katolickiego w Polsce 
rosyjskiej” . Tom. III. Pag. 55. Poznań, 1891.

**) „Kartka z dziejów kraju i Kościoła katolickiego w Pol­
sce rosyjskiej”  przez X. Y. Z. Tom III. pag. 56. Poznań, 1891.

bez różnicy w y zn a ń ", a jednocześnie popełnił najdzik- 
sze bezprawia na K ościele  katolickim , ''ju ż  w' r. 18&« 
kasuje zakony i zam yka nowicyaty, a przez całe s e 
panowanie oddaje na cerkw ie praw osław ne lub^i^ 
zniszczenie 300 ż górą  kościołów  poklasztornych. 
m inaryom  i klasztorom  katolickim  odbiera majątki 
w artości 140 m ilionów rubli z górą. W zbrania budo 
w y  kościołów . Biskupstw a na Litwie, Podolu i W o ­
łyniu trzym a dziesiątkam i lat nieobsadzone, nie po­
zwalając m ianować p asten ó w , a w latach 1845 —  ̂
na cale swe państwo od Niemna do K am czatki (z w y  
łączeniem  K rólestw a P olskiego) dla m ilionów katu 
lickich poddanych posiada jed n ego ty lk o  biskupa kS 
D m och ow skiego. N ajdzikszym  czynem  M ikpłaja t- 
b y ł drugi cios zadany w  r. 1839 U nii—  „naw rócenia* 
oszczędzonych przez carycę K atarzyn ę I l-g ą  3 ch ja ­
szcze milioim w U nitów  na Litwde. W  pół w ieku p° 
pierwszem  ,, dobro wolnern naw rócen iu " (tuk pisa*£ 
dziejopisow ie R osyi) drugą jeg o  seryę  prowadzon-1 
tem i samemi, co za K atarzyn y, środkam i. Litwa J 
Białoruś skąpały się w łzach i krw i. Przez 9 prowin*/1 
szli popi, apostołow ie praw osław ia, w iodąc za soh^ 
żołdactw o z bagnetam i oraz w ozy pełne knutów i J r 
z eg. O p orn ych  apostolstwu siekli, kłuli, strzelać
U nici zostali nawróceni —  lub zesłani na Sybir. 
u rągow isko prawTdzie car kazał bić m edale z napiseih- 
, ,C o  nienawiść rozerwała, to m iłość spoiła r‘. f )  
piersiach katolickiej P olsk i i L itw y pozostułu straszni 
blizna, dziś już zresztą zarastająca, prawie zapomni#" 
na. Poczekajcie! w dziejach naszych znajdziec'e ińńwi 
blizny tego  rodzaju, św ieże i krw aw iące się jeszcze. -«

Rok  1863.— Czyny Cara Aleksandra I I

Vjg
D la  ścisłości h istorycznej zaznaczyć należy, U 

pod koniec panow ania M ikołaja I go. —  po zawarS-? 
K on kord atu  z R zym em — straszny ucisk zelżał niech*- 
Panow anie cara A leksan d ra i I-go, je g o  syna, za, 
wiadało się nadziejami pew nych ulg. L ecz nadziyf® 
te rozw iały  się kzybko

A lek san d er II. tak, jak jeg o  poprzednicy W*
, , najfałszyw szym  z G re k ó w ". M iał liberalizm w 
stach, despotą był w czynie. Zbliżał się do R zyrru„a 
jednocześnie (jeszcze przed r. 1 863) nielitościw ie 
śladow ał księży za przyjm ow anie „ b y ły c h "  Unitów 
do spowiedzi, za zakładanie T ow arzystw  wstrzenńK 
źliw ości i tym podobne „z b ro d n ie " .

L ecz nastąoiło nieszczęśliwe choć bohaters^ 6 
pow stanie polskie r. 1863. Teraz dopiero o l j  ", 4 
się krw iożercze instynkty A h k sa d ra  I i-g o  w  całw 
pełni. Pow stanie b yło  czynem  p olityczn ym ; brali k 
niem udział przecież i niektórzy'- duchowni, gof"ąpiU 
miłujący O jczyznę. Ztąd pozór do dzikiej zem^B ■ 
skierow anej przeciw całem u K ościo łow i kato lick ie1*1 - 
pod rządem  rosyjskim . N ie dość było  szubienic, 
tur i k a to rg if j  ) dla tych, których uznawano (n’e i ĵ 
bez sądu i dow odów ) za osobiście w innych; nie J . .  
w yw iezienia w g łąb  R o syi czterech biskupów  katołft 
kich. Zaczyna się teraz okrutne, lata trw ające pr2t 
śladow anie i miażdżenie katolicyzm u w Polsce.

W  roku 1864 i 1865 car znosi 200 klasztóró"bp 
K rólestw ie Połskiem  i 60 na Litw ie i Rusi. O d  r r *

•f) „Kartka z dziejów Kościoła katolickiego w Pełpee 1 * 
syjskicj” przez X . Y. Z. Tom III. 58. Poznań, 1891.

ff) Katorga— ciężkie roboty w kajdanach w wiecznej ”  * 
podziemnych kopalń na Sybirze.
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do 1867 zabiera na w łasność 80 kościołów  katolickich 
parafialnych. K asuje do 200 parafii. Z am yka A k a ­
demią duchow ną w W arszaw ie. W  sam ym  roku 1866 
^ jednej ty lk o  gub. G rodzieńskiej przerabia 27 k o ­
ściołów na cerkw ie praw osław ne. Od r. 1863 do 1868 
o b ran ia  w yśw ięcać na Litw ie alumnów, a za w yśw ię­
canie ich każe płacić biskupom  po 500 rubli k ary  od 
kleryka. Znosi biskupstw a Podlaskie i M ińskie. D u ­
chow ieństw o katolickie oddaje pod kontrolę i w moc 
żandarmów. Odbiera mu d ochody i ustanawia liche 
p en sye, których  w yplata zależy od lojalności dla rzą­
du.

Z akład y religijne i dobroczynne przy kościołach 
parafialnych znosi. Frzecina w szelkie stosunki du­
chow ieństw a ze Stolicą A postolską. O bch odów  reli­
gijnych i procesy i na L itw ie i R usi zakazuje. P ozo­
staw ia dziesiątki tysięcy  kato lików  bez pasterzy. Do 
K ościo ła  kato lickiego chce gw ałtem  w prowadzić w 
nabożeństwie dodatkow em  obcy w iernym  język  ro ­
syjski. Puszcza cugle plugaw em u dziennikarstwu, 
które lata całe zohydza ,,k a to liczew stw o “  i „k sien - 
dzów “  —  i podburza przeciw  całe pokolenia R osyan. 
W reszcie  przez sw ych nam iestników na L itw ie M ura- 
w iew a (zw anego (iW ieszatielem ” lub ((K atem  L itw y ”), 
K aufm ana i innych, urządza grom adne , , naw racania“  
na praw osław ie nie już U nitów , lecz rzym sko-katoli­
ków . T e  , , naw racania“  dzieją się w r. 1866, już w 3 
lata po powstaniu, bez żadnych naw et racyi p o litycz­
nych, w kraju zniszczonym  i bezw ładnym , a dzieją się 
na sposób —  carycy  K a ta rzy n y  II i cara M ikołaja I. 
Knut, więzienie, bagnet: oto środki stare, ale sku­
teczne. W  ten sposób w r. 1866 (inaw rócono” 5U.000 
katolików  na L itw ie ,a  do r. 1885 (podług urzędow ych  
rosyjskich  obffczeTl) —  do 350.000. T o  też w krótce’ 
po pow staniu 1863 r. strasznie przedstaw iały się dye- 
cezye katolickie na L itw ie. W  samej np. gub. M iń ­
skiej ze 121 kościołów  pozostało ty lk o  71. W  dye- 
cezyi w ileńskiej w  r. 1863 było  kościołów  404 i w ier­
nych 891.914; w roku 1888 kościołów  tylko 292, choć 
w iernych milion dw akroć sto tysięcy^;). W id ać ztąd, 
że liczba w iernych tam wzrasta, rząd zaś niszczy 
św iątynie i usuwa duchowieństwo.

T o in y  cale p isaćby należało o w szystkich zbro­
dniach i gw ałtach, popełnianych przez R o syan  po 
powstaniu 1863 r. —  i później szczegóły  tych  czynów  
są oburzające. Czynowm icy rosyjscy  podczas rewizyi, 
aresztowań, zam ykania kościołów , postępow ali nieraz, 
jak dzikie zwierzęta, N p. w r. 1865 niejaki K afdojew  
y  Ziem binie na Litw ie chodził po kościele w czapce,
1 kazaw szy podać sobie m onstrancyę, p ytał: —  ,,C z y  
to nie szkiełko do w ypatryw ania  k o b ie t? “ — Inny p y ­
tał 70-letniego kapłana k a to lick ie g o :—  , , Ile ma dzie­
c i ? ' ‘— Jeszcze inny kazał stać księdzu ,,z  rukami po 
Szwam “ §). Jeszcze irmi bili kapłanów  po tw arzy —  i 
kopali. K o zacy  wpadali do św iątyń i rozbijali m odlą­
cy się lud. A  działo się to w szystko— pam iętać nale­
ży— nie podczas trwania stanu w ojskow ego, ale już w 
3, 5 i w ięcej lat po powstaniu.

Srraszne, niesłychane to spraw y, ale niczem to 
]est- w szystko w obec w ypadków  jakie przedstaw ia 
t. zw,

,, Nawrócenie" Unitów Chełmskich 1875 r.

J) „Dwadzieścia pięć lat Rosyi w Polsce.” Pag. 214. Lwów,

tj. §) „Naczelnik dwóch powiatów na Litwie”  z „Rocznika 
Historyczno-Literackiego”  w Paryżu. 1869.

R zecz ta datująca się nie dalej, niż z przed 18-tu 
lub 19-tu lat, stanowi epizod, jakiem u rów n ego nie 
ma chyba w  dziejach ostatnich lat naszego cyw ilizo­
w anego stulecia. T o  dramat, jak g d y b y  żyw cem  
przeniesiony z czasów  Neńona; to rana, która do dziś 
sączy się żyw ą krwią, to cios,który  złam ał w iele  serc, 
rozbił tysiące rodzin, pozbaw ił dziesiątki tysięcy  do­
brobytu, a setki ludzi —  życia. Jest to epizod Lak 
przejm ujący serce, że z konieczności pośw ięcim y tutaj 
nieco więcej miejsca.

Oto, jak brzmi h istorya , , n aw racan ia" chełm ­
skich U nitów  w r. 1873 i latach następnych:

Po dw óch zbrodniach, spełnionych na U nii i U - 
nitach przed stu la ty  przez K atarzynę II-g ą  w  r. 1793 
i przez M ikołaja I-go w całem  państw ie rosyjskiem  
pozostała ty lk o  jedna dyecezya unicka w  K rólestw ie  
polskiem . B yła  to d yecezya  Chełm ska, obejm ująca 
U ritó w  w gub. Siedleckiej i Lubelskiej. Już dawno 
istnienie jej niepokoiło M oskw ę. M yślano o jej zn ie­
sieniu jeszcze w r. 1839, potem  zaraz po powstaniu. 
L ecz ow oc nie b y ł jeszcze dojrzały, a warunki p oli­
tyczne nie potemu Przyszedł wreszcie rok 1870. 
F ran cya  była  pokonana przez Prusy, R zym  zajęty, a 
K ulturkam pt w Prusach odw racał uw agę E u io p y. 
R ozpoczęto  rzecz zw ykłym  M oskw ie sposobem . N a j­
pierw  b y ły  w robocie ruble. R ząd w ynalazł ducho­
w nego unickiego, b ęd ącego  pod śledztw em  kanonłcz- 
nem za życie niemoralne, niejakiego M arcela P opiela 
i dobraw szy doń odpow iednią świtę z ludzi złych i 
przekupnych, rozpoczął już w r. 1871 dzieło naw raca­
nia —  przem ocą i gw ałtem . W iern ych  w yznaw ców  
Unii prześladow sno. W ypędzono dziekanów  unickich, 
a nasyłano praw osław nych, zbierano podpisy na zer­
w anie z Unią, z kościołów  w yrzucono ołtarze i o rg a ­
ny; na lud, k tóry  o prawosławiu nie chciał słyszeć, 
w ypuszczono kozaków . B yła  to jedn ak dopiero prze- 
gryw ka. Zaprzedańcy m oskiew scy, czując poparcie 
bagnetów  za sobą, stawali się coraz zuchwalsi. W re­
szcie dnia 7 czerw ca 1873 przy pom ocy w ojska i poli- 
cyi w yrzucili precz z podziemi kated ry  Chełm skiej 
zw łoki śvv. Józefata. Po tym  czynie zdrajca Popieł 
pojechał do P etersburga— i ułożył dalszy plan działań. 
W ydano okólnik  do duchow ieństw a unickiego ażeby 
ci, którzy się chcą dobrowolnie (!) , , n a w ró c ić '', uczynili 
to do końca r. 1873; opornym  zagrożono karam i. 
R zeczyw iście k ary  nastąpiły. Przeciw  Popielovyi, k tó ­
rego  uczyniono już adm inistratorem  dyecezyi, było 
przeszło 140 kapłanów, ogrom na w iększość. Ci i lud 
stali się ofiaram ' m ęczeństwa. K sięży  , , o p o rn y ch " 
w yrzucono precz i sprow adzono na ich m iejsce p o ­
pów. L ud  ich nie przyjm ow ał 1 nie chciał dawać klu- 
czów  od cerkw i, W tedy w ystąpiły na p ierw szy plan 
bagnety. Pierw sza krew  polała się 17 stycznia 1874 
r. w  D relow ie w pow. radzyńskim , gdzie  na lud trw a­
jący  na m odlitw ie przy swej cerkw i napadło wojsko. 
Pięciu w iernych padło od kul. W  parę dni potem  
nastąpiła rzeź w Pratulinie w pow. konstantynow skim . 
T u  parę tysięcy  U nitów  uczepiło się swej cerkiew ki i 
broniło do niej w stępu całej rocie w ojska. O krucień­
stwo nie cofnęło się przed przeszyw ającą serca żało­
ścią, przed bohaterstwem , przypom inającem  pierwsze 
wieki chrześciaństwa. Czternaście ofiar p ołożyły  k u ­
le rosyjsk ie; kilkudziesięciu było  rannych. W k ró tce  
potem  znów  strzelano i zabijano w Zabłotow ie. W  Po- 
dubiczach kłuto lud bagnetam i; kilku zakłuto na 
śmierć. R ozpoczęły  się dragonady. K o za cy  opadali 
wieś. P rzedew szystkiem  knut —  to m oskiew ski apo- 
stół. Po tern postój po chatach, niszczenie d o b ytk u ,



630. N I E D Z I E L A .

nakładanie kar, żołdacka hulanka po wsi, gw ałcenie 
kobiet, zatrzym anie bydła, tratow anie zbóż, a potem  
znów knuty. C ałe grom ad y w iejskie  przepędzono 
przez nahajki i rózgi; w P rzegolinie,w  K olem brodach, 
Łom azach katow ano batem  kobiety, m ężczyznom  k a ­
zano na to patrzeć. Przepisano kozakom  stałą nor­
m ę: m ężczyzna 50, kobieta 25, podrostek  10 batów$). 
I  to w  w ieku 19-tym, w  w ieku postępu i cyw ilizacyi. 
G dzieindziej znów kobiety odryw ano od rodzin, za­
m ykano w  szopach, a g d y  m ężczyźni nie chcieli p o d ­
pisać zm iany w iary, w ypuszczano na nie -  - rozpasane 
kozactw o.

C ałe  w sie uciekały przed tym i tygrysam i do la­
sów. O bozujących  w lesie, żyjących  korzonkam i, 
trapiono, jak zw ierzęta leśne —  i m ordowano. K or- 
deń, Ł om azy, R ososz, W łod o w a, R óżanka, O ssów  i 
w iele zam ożnych osad opustoszało, wyludniło się. W  
okolicach Białej noce b y ły  czerw one od pożóg. L u d  
z rozpaczy podpalał sprofanow ane cerkw ie — i własne 
chałupy. W ielu  odbierało sobie życie. W ięzienia 
zapełniły się ludem . W e  wsi K ło d a  chłop K oniszew - 
ski spalił się w stodole z żoną i dzieckiem , ob legany 
przez M o sk a li. . . .  Nadeszła zima. Stan prześlado - 
w anych  b y ł coraz rozpaczliwszy. Żołnierze w yjm o ­
w ali okna z chałup, opornych oblewali lodow ą wodą. 
Z  proboszczów  unickich wielu ze zg ryzo ty  zm arło, 33 
w yw ieziono do R o syi, pozostali uciekli do G alicyi. 
Z eszedł rok na tych  piekielnych prześladow aniach. 
W reszcie  dnia 24 stycznia 1875 zdrajca P opiel z gu- 
bernatorenU siedleckim  G rom eką i żandarmami urzą 
dził kom ed yę , , d obrow olnego przyłączenia s ię “  w 
Białej. Pow tórzono ją  2 marca w  Chełm ie, a potem 
już dalej sporządzano bez przerw y fałszyw e a k ty  ,, na­
w rócenia “  się całych  wsi.

W strętn e to i bolesne k o m e d y e !. . . .  A k ta  opie­
w ały  o nawróceniu, a lud nie chciał słyszeć o popach 
i prawosławiu. A  rząd śledził, szpiegow ał, karał, w ię­
ził, w yw oził do Chersonu, do gubernii O renburgskiej 
i U fim skiej w  g łąb  R osyi. Oddzielano dzieci od ro­
dziców ; posyłano gdzieindziej mężów, gdzieindziej żo­
ny; na w ygnaniu głodzono ich i nękano nędzą; m ają­
tki niszczono, sprzedaw ano za nic, a m arny grosz 
ztąd otrzym any —  obracano na p okrycie  kosztów  (!!) 
transportu nieszczęśliw ych na w ygnanie. . . D w ad zie­
ścia, trzydzieści tysięcy  ludzi poszło w  ten sposób na 
zg u b ę f* ). Ilu zmarło z żalu, z nędzy i tęskn oty— nie 
o b liczy ć . . . .

(C ią g  dalszy nastąpi.)

Polska korona.
Legenda z ust ludu tatrzańskiego.

H en, za D unajca w stęgą  błękitną 
H en, za Popradu m odrych fal tonią, 
K ę d y  tatrzańskie różyczki kwitną,
I gdzie  się św ierków  od d ych a w onią —

$) Szczegóły najwiarogodniejsze i najkompletniejsze w 
książce „Czasy Nerona w XIX-tym  wieku'1 przez X . Bojarskie­
go. Lwów, 1888.

f*) „Z  męczeńskich dziejów Unii. II. Listy Unitów, wy­
gnanych do gub. Orenburgskiej". Kraków, 1893.

Jest g ó ra  jedna, śniegiem  bielona,
C o  szczytem  swoim  chm urzyska bodzie,
A  k ied y  z w iosną śnieżny lód skona,
U m yw a  stopy w  potoku wodzie.
D ziw ne się rzeczy dzieją w  te] górze:
T a k  w niej coś huczy, jak  w rzecznym  wirze, 
N ib y  w  jej łonie szaleją burze,
N ib y  w niej p otok pędzi po żwirze,
Idź na tatrzańskie zielone hale,
G dzie ow iec trzody pędzą na z ie le ;
W  noc przy ogniskach  starzy górale
0  dziwnej górze pow iedzą w iele.
W  w nętrzu tej g ó ry  są tam A n ie li:
M ają tam w ieczne m ieszkanie w skale 
S k rzyd ła  ze złota, szaty ich z bieli —
O d  onych w niebie nie inni wcale.
Z M arji rozkazu tam ich zam kniono —  
Będzie już tem u długi w iek  cały;
O dtąd  w tej górze A n io łó w  grono 
P olsk ą  koronę kuje ze skały;
D la  nowej P olski now ą koronę
1 dniem  i nocą kuje z kam ienia.
Jak M arja zbierze łzy  uronione —
G rono A n io łó w  w p erły  je  zm ienia. . . . 
Ilekroć w  P olsce oczy się łzaw ią —
M arja łzy  zbiera, oczy ociera,
W raz je A n ie li w koronę wprawią,
A ż  się w  niej p ereł dużo nazbiera.
A  że -się w P olsce szczęście nie śm ieje 
I wciąż o w olność w rze w alka św ięta —  
K ę d y  się ty lk o  polska  krew  leje,
M arja o każdej kropli pam ięta.
A  zaraz w  kuźni te C herubiny 
Z kropli krw i drogie  kam ienie zrobią,
K re w  niew olników  zm ienią w rubiny —

* P olsk ą  koronę w nie przyozdobią.
Z M arji rozkazu kuźnię zrobiono —
Będzie już tem u długi w iek  cały;
I dniem  i nocą A n io łó w  grono 
P olską  koronę kuje ze skały.
B ó g  dba o w olność lackiej krainy!
W ię c  codzień rano, jak ty lk o  świta,
Z tatrzańskiej kuźni te C herubiny 
,,C z y  już korona g o to w a ? "  —  pyta;
A  tu A n ie li m ów ią jedn ako:
,, Jeszcze jed n ego  brakm am  kam ien ia",
I wciąż czekają na chw ilę taką,
W  której B ó g  w szystko w  św iecie pozmienia, 
C zekają  chwili, g d y  Z ygm un t z w ieży 
T am  na W aw elu  na zm artw ychw stanie 
Potężnym  gło sem  w kraju liderzy —
I P olska  cała z niew oli w stan ie...

W te d y  im M arja brylan t w spaniały 
Z eśle  do kuźni w tatrzańskiej górze:
N ic już nie braknie w koronie całej —
W  P olsce zakw itną w olności róże. . . .

Kazimierz Kalinowski-
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JAK TO BYŁO POD W IED N IEM ?

‘ P O W I E Ś Ć

HA TLE DZIEJÓW HAS2YCH

. PRZEZ

J Ó Z E F A  G R A J N E R T A
. ■ /

(C ią g  dalszy.)

—  H a — h a— ha! szczerze rozśmiała się srebrnym  
głosikiem  M ałanka. —  Jakto? nie'chceszże mnie już 
więcej, mój drogi Jakóbku! —  rzekła, odrazu bow iem  
poznała m ęża z głosu.

—  C o ? jakto! tyś m oja M ałanka? pj, fig larko ty  
jakaś —zaśm iał się teraz z kolei Jakób, ucieszony n ie ­
zmiernie, poznaw szy żonę po głosie, i ucałow ał ser­
decznie rękę, którą mu ta piękna hanem podała na p o­
witanie.

—  Ale, cóż znaczy ow o przebranie w te szara­
w ary, w t e papucze (pantofelki) tureckie? -rzek ł.

D o b ry  król śm iejąc się szczerze z teg o  żarciku 
naprędce przez siebie usn utego,zakończył w te słow a:

—  Czasu mi brak  m ówić z wami dłużej, —  po 
wojnie zgłosicie się do mnie po nagrodę, bo oboje 
T u rcy  dziś jesteście, zasłużyliście się dobrze naszej 
świętej sprawie.

Zaw rócił konia i pojechał dalej na pobojow isko.
T eraz opow iedziała M ałanka w szystko mężowi, 

jak  tęskniąc za nim, w yszła  nieostrożnie z obozu, jak 
ją pochw ycili T atarzy  i jak w  nam iocie w ezyrskim  u- 
biła rzezańca, co godził na jej życie.

Przyw itaniom  i uściskom  ob ojgu  nie było  końca.
Po chwili dow iedział się Rzepka, iż d obry pan 

jego, starosta halicki, raniony śm iertelnie w  skroń 
odłam kiem  tureckiego  granata, k on a pod namiotem. 
P o b ieg li tam co tchu R zepkow ie. N a tureckiej o to ­
m anie świeżo zd obytej leżał w yblad ły, z przewiązaną 
skronią starosta, człow iek jeszcze m łody, p rzyk ryty  
delią ze sk óry  tygrysiej. O b o k  stało kilku sm utnych 
rycerzy, a z namiotu w ychodził właśnie ks. kapelan 
K am ieniecki, udzieliw szy um ierającem u ostatnich sa­
kram entów .

N a  stoliku paliła się oliw na lam pa kolorow a.
Poznał gasnącem  okiem  starosta p rzyb yłego  Ja- 

kóba, i w yciągnął dłoń ku niemu, którą< R zep ka czule 
ucałował.

—  Z g ło ś s ię . . . do m ego ojca w K ra k o w ie — w y ­
szeptał słabym  gło sem  um ierający— on c ie . . .  za w szy- 
stkb. . . n a g ro d zi.. . A  teraz. . . weź sobie. . . tę oto 
zbroję i. . . hełm  mój na pam iątkę. . . U bierz się w 
t o . . . g d y ż  jesteś już godzień. . . b y ć  rycerzem .

T u  w skazał ręką zbroję złocistą i hełm  przepysz­
ny, które b y ły  złożone na drugiej sofie. Innym  to ­
w arzyszom  swoim  podarow ał tó szablę bogatą, to k o ­
nia z rzędem  drogocennym , a służbie rozdać kazał 
w szystkie sw oje dukaty, które wziął na wojnę.

Spłakał się jak bóbr Jakób i z żałości i z rozrze­

w nienia w ielk iego; w tórow ała mu M ałanka, a nad ra­
nem klęczeli już nad m artw em  ciałem  starosty, m ówiąc 
pobożnie: „ W ie c z n y  od poczynek racz mu dać P an ie!”

Nazajutrz S ob iesk i od był z rycerstw em  sw ojem  
wjazd zw ycięzki do W iednia. C óż tam  za radość te­
raz zapanowała, jaki zapał w dzięczności m ieszkańców! 
L ud  w ołał: vivat noster sahator! (N iech żyje nasz zb a­
wca!) C isnęli się tłumami do króla, całow ali ręce, 
nogi, skraj szaty królew skiej i cugle je g o  eisaw ego 
konia. K o b ie ty  zaś w iedeńskie u łożyły sobie pieśń 
pochw alną dla bohatera  S obieskiego, co się zaczyna­
ła od słów, znaczących po polsku:

„Oto bohater, co Wiedeń zbawił,
Jikźe. mu pięknie z temi wąsami. ‘ ‘

T ylko  dow ódzcy austryaccy zazdrosnem  patrzeli 
okiem  na te okrzyki i powitania; zabraniali ludowi 
krzyczeć vivat!, a służbę królew ską żołnierze austryac­
cy  kułakow ali z rozkazu stai szych i nawet do niej 
strzelali.

Poniew aż cesarz L eopold  nie sp ieszył się z pow i­
taniem  i podziękow aniem  osw obodzicielow i W ied n ia  i 
chrześciaństwa, przeto Sobieski, w idząc je g o  nie,chęć 
ku sobie, a dokoła  niewdzięczność dow ódzców  i rad ­
nych miasta, po nabożeństwie w kościele przyjął tylko 
obiad u kom endanta W ! ednia i spiesznie pow rócił do 
wojska.

M im o takiej niewdzięczności, król zdobyw szy o- 
bóz ze steru tysięcy namiotów, w iele rzeczy d rogo cen ­
n ych  rozdał hojnie: cesarzowi austryackiem u i książę­
tom  niem ieckim  pyszne, tureckie konie z nader cen- 
nemi rzędami, i szable, których  rękojeście i pochw y 
od klejnotów  i od brylantów  błyszczały. R o zd ał im 
także niektóre chorągw ie i buńczuki czyli znaki w oj­
skow e z w łósiem  końskiem , zdobyte na T urkach, a 
O jcu św. posłał przepyszną zieloną chorągiew  M ah o­
m eta z arabskiem i napisami, którą przy w ezyrze no­
szono; kipiała, jak  to mówią, od złota i drogich  ka­
mieni. K ilk a  chorągw i tureckich z pąsow ej m ateryi 
jedw abnej, zę złotem i w yszywaniam i, posłał król do 
W arszaw y i te zaw ieszono w ysok o  u sufitu w  k ościele  
św. Jana. N ie zapomniał S ob iesk i o swoich ryce­
rzach, a M arysieńce i dzieciom  posłał bogate, m ister­
ne sprzęty, naczynia złote na w ezyrze zdobyte, k o ł­
d ry  z prześlicznego atłasu chińskiego o kw iatach zło­
tych , poduszki misternie w yszyw ane, d yw an y i t. p.

W  kilka dni przecież zebrało się cesarzowi L e o ­
poldow i na chw ilow e spotkanie z królem ; przywitali 
się w ięc z koni dość obojętnie, zimno, a w  zamian za 
bogate, brylantam i sadzone uzdy i konie tureckie p o ­
darow ał cesarz synow i Sobieskiego, Jakóbow i, ty lk o  
szablę z brylantam i na rękojeści.

I tyle  b yło  wdzięczności ze strony osw obodzo­
nych, bo ani słow em  nie podziękow ał cesarz S o b ie­
skiem u za pomoc, za osw obodzenie W iednia, za tyle 
ofiar i krew  przelaną polskich rycerzy!

W reszcie Sobieski, oburzony tą niew dzięczno­
ścią, zakręcił wąsa, skłpnił się cesarzowi chłodno i od­
jechał do w ojska.

P ilno teraz było  wielkiem u w odzow i ścigać dalej 
T urków , co się na W ęgrzech  poczęli znow u grom a­
dzić. P ragn ął też co prędzej oddalić się z tych  m iejsc, 
gd zie  jeszcze nie zdążono pogrzebać wielu tysięcy ciał 
ludzkich i końskich, z czego pow staw ało trudne do 
zniesienia, cuchnące powietrze. Żyw ności też w tych 
objedzonych stronach brakow ało i dla ludzi i dla zw ie­
rząt. Pilno b yło  Sobieskiem u na proch zetrzeć potę-
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g ę  T u rkó w , aby, jak mówił, za rok  nie m ieć ich u 
siebie na R usi Czerwone] i U kiain ie.

W  tym  pościgu  tow arzyszyła  mu ty lk o  część 
w ojska sprzym ierzonego. U p ały  b y ły  nieznośne, za­
duch z gnijących ciał nie do w ytrzym ania. Pomimo, 
że w ładze austryackie zobow iązały się utrzym yw ać 
Woj§ko i konie żyw ić, pom im o, że O jciec św. przysłał 
ia ich ręce znaczne pieniądze dla zakupu furażu, to 

jest ow sa i siana dla polskiej konnicy, w szędy po dro­
dze brakow ało Sobieskiem u żyw ności. D o p iero  d a ­
lej na w ęgierskiej, żyznej ziemi, miała armia żyw ności 
poddostatkiem .

W  pochodzie ża nieprzyjacielem , przez niedopa­
trzenie się przednich straży, w padły pułki niektóre w 
chytrą zasadzkę T urków , ukrytych  pom iędzy krzew a­
mi i w chrustach, przy przepraw ie pizez ize k ę  pod 
Parkanam i. Z gin ęło  sporo i naszych i Niem ców, a 
król podów czas już otyły, zaledw ie sam otrzeć z otłu- 
czonemi bokam i, w śród ścisku i naporu własnej jazdy, 

•zdołał w ym knąć się T urkom .
L ecz zaraz nazajutrz, k ied y w łaśnie ujrzano po 

nad królem  szybującego orła białego, pow etow ał król 
z naddatkiem  tę porażkę i potem  bijąc po drodze T ur­
ka, oczyszczał z bisurm anów W ę g ry , twierdze ich 
biorąc szturm em . R zecz dziwna, że b y ły  i takie 
tw ierdze, co na um ór biły  się z w ojskiem  niem ieckim  
i poddać mu się nie chciały, lecz g d y  się załogi tych  
tw ierdz dow iedziały, że pod m u iy  zbliżył się sam król 
lacki, Jan, zaraz mu chętnie i z ufnością otw ierały 
bram y.

IV .

O  z b ó j u  T e d e s k o , i  o  p o r w a n i u  d z i e c k a  n a  
P o k u c i u .

Pom im o zw ycięstw  i bicia Turków , co jak sp ło ­
szone sępy uciekały  przed orłem -królem , w ojsko S o ­
b ieskiego  niesłychanych przykrości doznaw ało w tym  
pochodzie w śród skw aru od chorób, zjadliwych gorą 
czek i biegunki. Słow em , malało, tajało jak śn ieg  
pod gorąccm i prom ieniarri słońca.

W  tym  pochudzie tow arzyszyła Jakóbow i R zepce 
nieodstępna, dobra żona, zajmując się po dawnem u 
kuchnią, żyw ieniem , obdzielaniem  napojów  dla dra­
gonów  ś. p. starosty halickiego, lub obw ązyw aniem  
ran, g d y  k tó ry  z nich b ył ranny. N a  czele i:h  w al­
czył ustawicznie Jakób jako  ich dowódzca, ubrany te ­
raz jako  rycerz w .świecący hełm  i zbroję lekką, poda­
rowaną mu, jak  wiadom o, przez zgasłego  pana. C za­
sami ty lk o  w czasie odpoczynku schodzili się malżon- 

% kow ie i wzajem nie tęskniąc do sw ego Staśka, rozm a­
wiali o nim z westchnieniem , nie w iedząc zwłaszcza, 
czy  iest zdrów lub czy  jeszcze zostaje przy życiu; boć 
to i w one czasy to biedactw o, ta dziatwa mała, ka ­
pała jak  m uchy od różnych chorób.

Zajrzyjm y przeto choć na chw ilę na ow o dalekie 
Pokucie, do Zahajpola.

Jak się to później ze śledztw a sąd ow ego okazało, 
krążył zdradliw ie oKoło ch aty  Fran czuków  opryszek, 
niejaki Tedesko, pochodzący z Rum unii. B y ł on je­
dnym  ze zbójów, którzy  przed czterem a laty  w  leśnych 
jarach pod K ołom yją  napadli na R zepkę, g d y  sam o­
trzeć jechał z listem  od króla  do śn iatyńskiego staro­

sty. W  bójce Jakób trupem położył brata ow ego Te- 
deski, i ten z przekleństw em  na ustach um knął w g ę ­
stwinę boru z drugim i kamratami, pozostałym i przy 
życiu. Później T ed e sk o  przebrany krążył po okolicy, 
spotkał na jarm arku w K ołom yi Jakóba, poznał go  i 
przem yśliw ał, ja k b y  się na nim zem ścić za śm1’erć 
brata. Dowiedział się od ludzi, że Jakób ożenił się w 
Zahajpolu i tam osiadł przy rodzicach żony. Zrazu 
chciał zbój podpalić chatę Franczuków  i w zamięsza- 
niu, dobraw szy sobie tow arzyszy, zatłuc Jakóba; ale 
w ypadło mu n agle  z bandą zrobić /.asadzkę na prze­
jezdnych kupców  w wąwozach leśnych, gdzie sch w y­
tany, dostał się w kajdany, za kraty więzienne w Śnia- 
tynie. T am  przesiedział dw a lata, aż czasu w iedeń­
skiej p otrzeby udało mu się um knąć z więzienia. Knu­
jąc ciąg-le w m yśli zem stę, na sw oje zm artw ienie d o­
w iedział się, iż Jakób przeniósł się potem  do H alicza 
z żoną i dzieckiem , lecz znowu się pocieszył, g d y  go  
w ieść doszła, że z H alicza pociągnął na wojnę, a sy n ­
ka odesłał do starych.

Postanow ił przeto w yw rzeć zem stę choć na synu 
tego, co bratu życie  odebrał.

—  Jeżeli cało z w ojny pow róci ten mazui obrzy­
d ły — powiedział sobie w duchu T ed esko —  to już nie 
zastanie sw ojego syna. Będzie już daleko sprzedany 
T  urkom.

W  żniwa, T ed esko , sam czarny jak  cygan, prze­
brał się za żebraka, dobrał sobie cygan kę za tow arzy­
szkę i niby po żebrze, niby dla wróżenia, w szedł do 
chaty Franczuków  w tedy, k ied y  stary  gazda (g o sp o ­
darz) z parobkiem  b y ł w polu, przy zw ózce do stodo­
ły  kukurydzy, więc prosił gazdymą (gospodynię) o ja ł­
mużnę.

Franczukow a, kobieta m eośw iecona, i to jeszcze 
w ow e czasy, w ierzyła, bardzo wszelkim  wróżbom . 
K azała  sobie cygan ce z dłoni mówić, czy  córka jej z 
m ężem  powróci zdrow o z w ojny, i w sypała  wróżce w 
g a rść  kilkanaście m iedzianych szelążków. C y g a n k a  
rze k ła :

—  Musicie, panoczka, w yjść ze mną nad stru­
m yk, co płynie za ogrodem , to pow różę o tern z w o­
dy i dow iecie się na pew no, jaka jest dola waszej c ó ­
ruchny— bajdurzyła cy g a n k a ,—  bo na dłoni to nie za­
wsze można dow iedzieć się praw dy.

Franczukow a spojrzała na łóżeczko, w którein 
spał snem  tw ardym  w nuczek z zarum ienioną tw arzy­
czkę i w yszła ogrodem  z cygan ką  nad strum yk. T y m ­
czasem, g d y  wróżka w rzucała do w od y kam yki, od 
których  rob iły  się na w odzie koła i pletła starej piąte 
przez dziesiąte, różne bzdursrwa. T ed esk o , co skulo­
ny jak  półtora nieszczęścia siedział na kam ieniu przed 
chatą, w yprostow ał się nagle, w szedł do św ietlicy i 
w yjąw szy lekko ch łopczyka z łóżeczka w raz z podu­
szką, żeby się nie przebudził choć na razie, w ym knął 
się chyłkiem  ku zapłociu. O kryw szy  chłopca, śpią­
ce g o  jeszcze, połą swej szerokiej opończy, wszedł 
m iędzy w ierzby i krzaki, co rosły  na łące, a potem  
znikł w lesie, k tóry  czerniał nieopodal od Zahajpola.

W e  wsi mało kto ze stars/ych b y ł przy domu; la­
to było  przepadziste; w szyscy  spieszyli się ze żniwa­
mi, a i dziś od zachodu niebo jakoś poczęło się bard* o 
chm urzyć; naw et pies Franczuków , czujny Zahraj, b j ł  
ze swoim  gospodarzem  w  polu. Słow em , T ed esk o  
uszedł niespostrzeżeniem  z chłopcem  w głąb  lasu.

W  czasie tym  cygan ka z ow ych  kół na wodzie 
długo i przew lekle  w różyła  Franczukow ej o córce i 
jej mężu: iż ma na w odzie w yraźne znaki, że mąż nie 
zginął dotąd na wojnie, że jest zdrów  jak ryba, ale
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M alanka jeszcze jest w  jej oczach za m głą, m ówiła. 
O św iadczyła jeszcze jej cygan icha,że musi razem  z nią, 
co do córki, pójść na krzyżow e drogi za wieś. T am  
stara Fran czukow a weźm ie sobie biały kam yk, zaw i­
nie g o  w ró g  chustki, i jeżeli na tym  kam yku przez 
noc nie pokażą się czarne plamki, to będzie znakiem, 
że córuchna najm ilejsza jest zdrow a jak karasek  i 
szczęśliw a jak  aniołek w niebie.

U m yślnie oszustka tak przew lekała w różbę, aby 
T ed e sk o  m iał czas ujść z dzieckiem  w  bory  i góry . 
G d y  przyszły na rozstajne drogi obie kobiety, c y g a n ­
ka w yszukała  białego kam yczka, zawiązała g o  w ró g  
chustki Franczukow ej, a potem  kazała jej pow rócić do 
dom u i nie ogląd ać się, broń Boże! za sobą, jeno cią­
g le  patrzeć w ziem ię; potem  trzy razy na około obejść 
zagrod ę i dopiero przestąpić p róg  chaty, bo inaczej 
nie udałaby się wróżba, i jeszcze m o głob y  się jej p o ­
kazać jakie złe z rogam i, krowim  ogonem , w  trójgra- 
niastym  kapeluszu i w  pluderkach czerw onych.

Przesądna, łatw ow ierna kobieta w szystkiem u u- 
w ierzyla i zrobiła, co jej w różka kazała.

U płyn ęło  czasu więcej niż god zin ę, nim weszła 
do chaty, k ied y  cygan icha już daw no znikła w lesie, 
gdzie  w um ów ionym  dzikim jarze zejść się miała z Te- 
deskiem . K rzyk n ąw szy  trzykroć w rzaskiem  sępa, 
dała znać czarownica T ed esce  o sobie. O dezw ał się 
taki sam krzyk  i oboje złączyli się w  głębokim  w ąw o­
zie w śród ciem nych jo d eł i buków . Stara wiedźm ia 
z rąk zbójcy odebrała p łaczącego w n iebogłosy  i w y­
straszonego chłopca. Zbój poszedł w las, a ona k a r­
miąc dziecko po drodze jagod am i leśnem i, skierow ała 
się borami ku w ęgierskiej granicy, bo umówili się 
zejść z sobą już na w ęgierskiej stronie w oznaczonem  
miejscu.

Ł atw o  sobie w yobrazić, ale trudno opisać, co się 
działo w  chacie Franczuków , g d y  brakło w niej m ałe­
g o  wnuczka! B abka malca, ujrzawszy łóżeczko pró 
żne, zrozumiała dopiero teraz, co znaczyła ow a w ró­
żba i m ajeczenie cygan ki! W y d a ła  k rzyk  rozpaczy i 
zawodząc głośno, z załam anem i rękam i biegła, ile jej 
starych nóg starczyło, w pole, gdzie  mąż z parobkiem  
b y ł u żniwa. Zanim jednak w yprzężono z drabinia­
stego w oza konie, zanim Franczuk z parobkiem  je d o ­
siedli i pognali w las za m niem anym  żebrakiem  i c y ­
ganką, bo odgadli', że tam się schronić musieli, up ły­
nęło w szystk iego  ze dw ie god zin y od chwili zniknięcia 
dziecka. W padli do boru, ale szukali wiatru po św ię­
cie; bór b y ł gęsty , poszarpany w różnych kierunkach 
g łębokiem i i skalistem i wąwozam i, a w krótce też m ro­
czyć się poczęło —  dość, że Stasiek przepadł jak k a ­
mień w wodzie!

P och ylił się Franczuk od zm artwienia, niby stara 
brzoza, ku ziemi; żona zachorow ała od utrapienia na 
tyfus i bredziła trzy po trzy w m ocnej gorączce, w zy­
wając ciągle  po imieniu wnuczka, grożąc pięściam i i 
przeklinając cygan kę.

(Ciąg- dalszy nastąpi.)

Z dziedziny wiedzy.

Przyszłość, zasłonięta przed badaw czym  w zro­
kiem  człow ieka, zawsze przedstaw ia mu się ponętnie, 
jako  kraina nieznana i ciekaw a. R adzi jesteśm y w ie­
d zą c , co będzie za lat sto? jakie now e zd obycze p rzy­
niesie cyw ilizacya i postęp, jak ie  zm iany w życiu i 
stosunkach ludzkich w prowadzi.

Bujną w yobraźn ią obdarzeni autorow ie, usiłow ali 
już niejednokrotnie nakreślić obraz p rzyszłego wieku, 
lecz dzieła te b y ły  ty lk o  płodam i fantazyi i hum oiu, 
nie m ającem i najczęściej poważniejszej podstaw y.

O becnie, z całym  szeregiem  przepow iedni, odno­
szących się do przyszłości, jaka czeka św iat po upły 
wie jeszcze jed n ego  stulecia, w ystąp ił uczony fran­
cuski K a ro l R ichet, w  czasopiśm ie , ,L a  revue scien- 
tifiąue. “

O czyw iście, że w nioski R ich eta  m ają inny chara­
kter i inne podstaw y, aniżeli pełne fantazyi utw ory 
B a lla m y ‘ego, R o b id y  i innych. O pierają się one na 
statystyce  i dem ografii. R ich et utrzym uje, że za lat 
sto— w  końcu X X - g o  w ieku— w arunki fizyologiczne, 
w jakich  znajduje się społeczeństw o dzisiejsze, nie u- 
legn ą żadnej zm ianie. B ęd ą takie sam e morza, rze­
ki, lądy, jak  dzisiaj i toż sam o słońce co teraz, św ie­
cić będzie przyszłem u w ieko w i— i człow iek też będzie 
taki sam jak  dziś, ty lk o  człow ieczeństw o, ludzkość, 
pod w zględem  socyalnym , dużym  ulegn ie zmianom. 
L ud zkość p ow iększy  się niesłychanie. W  roku 1993 
— w ed łu g obliczeń R icheta, op aitych  na d otychczaso­
w ym  stosunku przyrostu ludności, R o sya  liczyć b ę ­
dzie 340.000.000 m ieszkańców , N iem cy 115.000.000, 
F ran cya  50,000.000, A n g lia  40.000.000. W o g ó le  
cała E uropa 780.000.000. W  A zy i będzie 1.000- 
000.000 ludzi, w A fry c e  ty lk o  100.000.000, w A m e ­
ryce  685.000.000, w A u stralii w reszcie 30.000.000.

Jakim i językam i ci ludzie m ów ić będą? R ich et 
nie przepow iada zupełnej zagład y  językom  m niejszych 
narodów, twierdzi jednak, że język i w ielkich  naro­
dów  w ezm ą przew agę. Z a sto lat —  m niem a uczony 
francuski— na kuli ziem skiej 500.000.000 ludzi m ówić 
będzie po angielsku, 350.000.000 po rosyjsku 100.- 
000.000 po francusku, ty leż po niem iecku, 235.000.- 
000 po hiszpańsku i portugalsku i 550.000.000 po 
chińsku., T o  będ ą głów n e język i świata, które k ie ­
dyś ustąpić m uszą m iejsca jednem u językow i —  p o­
w szechnem u. A to li językiem  pow szechnym  nie b ę­
dzie ani volapuck, ani Esperanto, lecz p raw d opod o­
bnie angielski, jak o  nader p rosty  i ła tw y do naucze­
nia się.

Przepow iednie polityczne R icheta, dotyczące u- 
kształtow ania się państw w -wieku X X I . ,  pom ijam y i 
przechodzim y do stosunków  m iędzynarodow ych przy 
szłości. Z konieczności będ ą one d aleko  bliższe ani­
żeli dziś— w ojn y zostaną zaniechane zupełnie. P rzepo­
w iednię tę uzasadnia R ich et tern, że: 1 postęp i cy w i­
lizacya rozwinie się do teg o  stopnia, że ludzie staną 
się zupełnie m oralni i uczciwi, że w stosunkach w za­
jem nych  rządzić się będą zasadam i spraw iedliw ości i 
2 (co praw dopodobniejsze) że narzędzia zniszczenia 
zostaną tak udoskonalone, iż prow adzenie w ojen sta­
nie się bezw zględnie niem ożliwem . Już i teraz w o j­
na jest bardzo straszna; arm ie m ilionow e liczebnie, 
zaopatrzone w broń niosącą śm iertelne pociski i* 
w straszliw e działa, przy pierw szem  starciu się  ze so­
bą położą setki tysięcy  trupów — a k ied y  zostaną w y ­
nalezione przyrządy do żeg lu gi w powietrzu, w tenczas 
żadne miasto, ch oćby najdalej od gran icy  położone, 
nie ostoi się i w przeciągu kilku godzin legnie w g ru ­
zach. W  obec takich w arunków , nie pokój pow sze­
ch n y— tak ja k  dziś— ale w ojna stanie się utopią.

U łatw iona kom unikacya zacieśni w ęzły  przyja­
znych stosunków  m iędzynarodow ych. K o le ją  sy b e ­
ryjsk ą  będzie m ożna w przeciągu sześciu dni z nad 
B ałtyk u  dostać się nad A m u r; kolej przez S ah arę p o ­
łączy A lg ie r  z N igrem , Suez z Sen egalem  i z M aro k-
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ko, T unis z P rzyląd kiem  D obrej N adziei. N ie  za 
sto lat nawet, lecz za dwadzieścia, lub trzydzieści, A -  
m eryka Południow a m ieć będzie tyleż d róg  żelaznych 
co P ółnocna i w ielk ie  jeziora Stanów  Zjednoczonych 
połączą się prostą linią z B u en os-A yres. Podróż na 
ok o ło  św iata w  r. 1993 można będzie od być w  prze­
ciągu diii czterdziestu.

W  technice telegraficznej w ielkie  zm iany nie zaj­
dą, ty lk o  telefon y  będą bardziej rozpow szechnione a- 
niżeli obecnie.

B alon y i żeg lu ga  powietrzna, to bynajm niej nie 
m rzonka. Z asad y  zbadane są już dokładnie, a w y ­
nalezienie sposobu ich zastosow ania 'do użytku p ra­
ktyczn ego, to ty lk o  k w estya  czasu, m oże bardzo b lis­
k ieg o  nawet. S ą  przecież w zorow e m aszyny latają­
ce, jako  to: ptaki, nietoperze, pszczoły, m otyle, m u­
chy e tc .— na co lepszych m odeli! Jak m y ziew am y 
w w agonach, patrząc na zm ieniające się przed oczami 
naszem i krajobrazy, tak  w nuki nasze ziew ać b ęd ą  w 
statkach pow ietrznych, spoglądając obojętnie na ota­
czające ich chm ury.

Zresztą, ch oćby naw et nie w ynaleziono jeszcze 
w  przyszłym  w ieku sposobu kierow ania balonam i i 
ch oćby  żeg lu ga  pow ietrzna nie istniała —  to jednak 
kom unikacya lądow a i w odna udoskonali się tak d a­
lece, że ruch i stosunki m iędzynarodow e — szczegól­
niej w  dziedzinie handlu i przem ysłu— będą nieustan­
nie coraz ściślejsze. N o w y  w ynalazek, dokonany 
w R zym ie, w net będzie znany i zastosow any w N ew  
Y o rk u  i Stockholm ie. Ludzie staną się bardzo p o ­
dobni jedni do drugich, indyw idualność zniknie, m a­
low nicze stroje różnych narodow ości w yruguje jedna 
ogólna moda. M iędzynarodow e stosunki w zajem ne 
przyczynią się do zniw elow ania potrzeb m ateryalnych  
i duchow ych ludzkości, a takie zniw elow anie będzie 
przyczyn ą znudzenia się pow szechnego, praw ie że a- 
patyi. A le  to się nie stanie jeszcze w  X X I  w ieku —  
m ówi R ich et— owszem, będzie to czas najw iększego 
rozw oju cyw ilizacyi, którą potom kow ie nasi słusznie 
szczycić się będą.

T a k i jest horoskop R ich eta  dla naszych pra- 
pra-pra-w nuków , dla tyG h, którzy  w  X X I  stuleciu 
żyć będą.

Zostaw iam y im te przepow iednie na piśm ie —  
niech spraw dzą o ile b y ły  trafne.

W  A n g lii i w  A m e ry ce  rozszerza się now a se ­
kta  religijna neobuddystów , której zasady poczerpnię- 
te b y ć  m ają ja k o b y  z tajem niczych k siąg  sanskryc- 
kich, zaw ierających  w sobie praw dziw e p erły  m ądroś­
ci starożytnej. Publiczność nie znająca piśm iennictwa 
san skryckiego, m oże m niem ać, że takie  k sięgi na­
praw dę istnieją— ale św iat naukow y zapatruje się na 
to sceptycznie. N iedaw no właśnie, p rofesor O x- 
fordzki M aks M ueller, znakom ity znawca sanskrytu, 
ogłosił w  czasopiśm ie ,,N in eteen th  C e n tu ry “  obszer­
ną rozprawę, dow odzącą, że dziś nie masz ani jednej 
takiej księgi buddyjskiej, k tórab y nie b y ła  znana u- 
czonym  europejskim . C ała  literatura sanskrycka  ze­
brana i w ystu d yo w an a jest od deski do deski przez 
uczonych indyjskich  i europejskich, a w  religiach  in­
dyjskich, czy to buddyjskich, czy bram ińskich, nie 
ma nic nieznanego i tajem niczego. M aks M ueller 
twierdzi z w szelką stanow czością, że ch oćby  naw et 
pojawiła się jak a  now a księga  buddyjska, b y ła b y  ona 
ty lk o  apokryfem . T o , o czem tak szeroko rozpra­
w iają neo-buddyści, nie istnieje w cale w  księgach 
buddyjskich  i jest ty lk o  w ym ysłem  fantazyi.

ROZMAITOŚCI
M I A S T E M  M I L I O N E R Ó W

może się śm iało nazwać H am burg, starodaw ne ogn i­
sko handlu niem ieckiego. O kazuje się bowiem , iż' 
już w  roku 1887 b yło  tam 162 • m ieszk ań có w /op łaca­
jących  podatek  od dochodu, w ynoszącego przeszło 
100,000 m arek. T y ch  162-ch opodatkow anych  w y ­
kazało w ów czas dochód swój na 30,200,000 m arek i 
opłaciło na rzecz skarbu 1,056,000 m. W e d łu g  naj­
now szych w ykazów  h am burskiego biura statystyczn e­
go, liczba m ilionerów  w zrosła tam znacznie w  r. 1891. 
W yk azań o  bow iem  aż 319 m ieszkańów, m ających 
przeszło po 100.000 m., dochodu (razem 64, 200,000 
m arek); opłacili oni podatku 2,247,3000 m arek.

S Z A L O N E G O  Z B Y T K U

dopuszczają się najbiedniejsi i najnieszczęśliw si ludzie 
pod słońcem , a m ianow icie paryasow ie indyjscy. Jak 
w iadom o, żyją oni w w ielożeństw ie, nadto zaś, zgo- 
diiie z przyjętym  obyczajem , każd y  z nich musi coro- 
ku postarać się o now ą żonę. Narurałnie, oddala na­
tychm iast, a raczej sprzedaje, daw niejszą żonę, ponie­
waż jedn ak żona paryasa niew iele w  Indyach się ceni, 
rzadko w ięc k ied y  paryas robi na tern dobry interes, 
częściej zaś do niego dopłaca, b y le  tylk o  stało się 
zw yczajow i zadość. O  dzieci nie troszczy się nikt —  
ani ojciec, ani m atka— zabierają je natom iast z ochotą 
m isye chrześciańskie, które też starają się w alczyć 
z tym  rozpow szechniony ni w śród paryasów  ob ycza­
jem . W a lk a  ta idzie oporem , przecież przynosi co­
raz lepsze rezultaty.

Z A P A Ł K I .

W  roku bieżącym  przypada 60-letni jubileusz 
w ynalezienia zapałek. W yn alazł je student niem ie­
cki, K am m erer, odsiadając za polityczne spraw y 
półroczną karę  w ięzienia w fortecy  H oh en -A sp erg. 
W ó w czas w  r. 1833 nie było  jeszcze praw, zabezpie­
czających przyw ilei w ynalazku,' g d y  w ięc K am m erer 
w yszed ł z w ięzienia i począł puszczać w o b ieg  sw oje 
,, patyczki, “  spotkał się odrazu z tak w ielką  konku- 
rencyą, iż nie m ó gł z w ynalazku sw ego w yciągn ąć 
odpow iednich zysków . U m arł też w  biedzie, w r. 
1837 w  zakładzie ob łąkan ych  w  Ludw igsburpu, 
w W irtem bergii.

W Y T R Z Y M A Ł O Ś Ć

niektórych  ras ludzkich na w szelkie choroby. 
W  dziełku w ydanem  przez antropologa M aksa.B ar- 

•tolse, czytam y m iędzy innem i: ,, D ow iedzionem  jest, 
że m ieszkańcy od dalonych części św iata posiadają da­
leko w iększą odporność przeciw  chorobom  epidem i­
cznym  i endym icznym , niż cudzoziem cy naw et tacy, 
k tó rzy  w  danym  kraju zaaklim atyzow ał1’ się zupełnie. 
M urzyni n. p. są o w iele mniej w rażliw i na m alaryą i 
żółtą febrę, niż biali. Jed yn y  w yją tek  stanow ią su­
choty, które i u ludzi dzikich czynią rów nie w ielk ie  
spustoszenia, jak  w śród ras cyw ilizow anych. A le  też 
przeciw  w szelkim  chorobom  w og ó le  ludy dzikie p o ­
siadają w iększą odporność, niż cyw ilizow ane. W e .



źm y n. p. pod u w agę straszne rany i oszpecenia, ja ­
kie n iektóre rasy zadają sobie z fanatyzm u re lig ijn e­
g o  lub ja k o  znak odw agi, albo też w  chęci u p iększe­
nia (płaszczenie czaszki dziecka.) S ą  to rzeczy, które 
lu dy pierw otne z łatw ością znoszą, g d y  E u ro p ejczy­
kom  gro ziłab y  śm ierć niechybna. Stw ierdzono, źe 
n iektóre plem iona w  przedhistorycznych jeszcze cza­
sach —  dla usunięcia bólu g ło w y, zaw rotów  itd., u- 
w ażały  za rad yk aln y  środek otw orzenie czaszki a ope­
rowani musieli (jak stw ierdzono z ran na kościach 
znalezionych czaszek) z tak  ciężką raną, której dziś 
w ostatecznym  ty lk o  razie podejm uje się najzdolniej­
szy chirurg, chodzie całe lata. D o  dziś podobno 
m ieszkańcy m orza p ołudniow ego używ ają teg o  środka 
jako najlepszego przeciw  bólom  g ło w y  “ .

M U Z Y K A L N O Ś Ć .

F ry d e ry k  W h ym p er pom ieścił w  ,, A n im al G u ar­
d ia n 11 ciek aw y artyku ł o zam iłowaniu zw ierząt do 
m uzyki. Zw ierzęta trzym ane w  m enażeryi siedzą 
zw yk le  w  sw oich k latkach  posępne, osow iałe, bez 
ruchu; niech ty lk o  usłyszą dźw ięki kapeli ożyw iają 
się, podnoszą, w yciąg a ją  członki, rozpuszczają sk rzy ­
dła, m uskają pierze, zaczynają św iergotać; naw et boa 
budzi się z odrętw ienia, roztacza m uskularne kręgi, 
podnosi w  g ó rę  łeb  swój ohydny. Bez udziału m u­
zyki cyrki nie p osiad ałyb y  tresow anych zwierząt.

P ies p ew n ego organ isty  szkockiego, skoro  ty lk o  
pan siadł do harm onium , k ład ł się tuż obok i słuchał 
uważnie, dopóki nie usłyszał tonów  w ysokich, w ted y 
bow iem  zryw ał się, podnosił na łap y  i w yLprzeraźli- 
w ie. W ie lk ą  znajom ość śpiew u okazyw ał pudel D o ­
ra, należący do pani M alibran; z lubością słuchał śp ie­
wu swej pani, ale nie znosił fałszyw ego^tonu jej męża, 
k tó ry  m iał zw yczaj drzeć się niem iłosiernie, g d y  po­
w rócił do dom u po sutej libacyi.

M yszy lubią m uzykę bardzo, k o ty  również obja­
w iają zam iłow anie do m uzyki. K o t  w ychow an y przez 
pew ną bardzo m uzykalnę rodzinę, skoro ty lk o  pani 
je g o  zasiadała do fortepianu, natychm iast się zjaw iał 
i słuchał, ch oćb y  po kilka godzin z rzędu; g d y  pani 
zostaw iła fortepian otw arty, k ot w skakiw ał na kla- 
w iturę i z w idocznem  zado.wolnieniem uderzał łap ka­
mi w  klaw isze. Pani je g o  b y ła  śp iew aczką; on regu ­
larnie tow arzyszy! jej na p ró b y  i przedstaw ienia a b ył 
tak dyskretnym , że lokując się przy kulisie najbliżej 
orkiestry, publiczności się nie pokazyw ał.

Zam iłow anie do m uzyki posiadają także krow y. 
K ilk u  m łodych ludzi zrobiło w ycieczk ę  w  okolicę P a­
ryża; w siadłszy w  łódź popłynęli po niew ielkiej rze­
czce i rozpoczęli chóralne śp iew y przy akom pania­
m encie m andolin. Z róciło  to u w agę pasącej się nad 
brzegam i k ro w y; nastaw iła uszu, ryk n ęła  po kilka- 
k roć i ruszyła w kierunku łódki. W  oda jej nie po­
wstrzym ała, w eszła śm iało i brnęła póki m ogła, p o ­
tem w yszła  na brzeg  i d ługo k roczyła  za śp iew ający­
mi, okazując żyw e oznaki zadow olnienia. W h ym p er 
opow iada jeszcze o starym  kaczorze, k tó ry  b y ł zapa­
lonym  m iłośnikiem  g r y  na fortepianie. C ałym i dnia­
mi w y leg iw a ł się pod oknam i dw orku, a skoro ty l­
ko  usłyszał m elodyę, dziobem  w drzwi uderzał, w biegał 
do pokoju i siadał przy fortepianie, w słuchując się 
w  tony.

Z A T R U C I E  B I A Ł K I E M .

B erlińska „ G a z e ta  k lin iczn a11 podaje pod ad re­
sem zbyt oszczędnych gosp od yń  w iadom ość o zatru­

ciu sześciu osób, w skutek  spożycia legum iny, do k tó ­
rej przyrządzenia użyte zostały  przechow yw ane od t y ­
god n ia  białka, ju ż  przy biciu ow ych  białek na p ia­
nę zauważono, iż mają one niezbyt m iły zapach, zm ie­
niły też jakoś k o lor na ciem niejszy, nadto zaś w cale 
na pianę ubijać się nie dają. O szczędna gospodyni, 
nie chcąc m arnow ać „ z a p a s u 11, postano wiła dodać 
k ilka św ieżych białek i z zadow oleniem  zobaczyła, iż 
n ietylko p rzyk ry  zapach zniknął zupełnie, lecz i piana 
po dodaniu św ieżych białek  ubija się jak  najlepiej. 
Przyrządzona w  ten sposób legum ina okazała się 
w sm aku doskonałą i spożytą została przez 6 osób z a- 
petytem . N o cą  już jednak u w szystkich  sp ożyw ają­
cych  w ystąp iły  silne oznaki zatrucia, m anifestujące 
się przyspieszoną czynnością serca, ogólnem  osłabie­
niem itd ., słowem , takiem i objawam i, jakie zw yk le  
w ystęp u ją  po spożyciu nieśw ieżego m ięsa i ryb, 
w  k tórych  rów nież b iałkow e m aterye u le g ły  już roz­
kładow i. E nergiczna pom oc lekarska  usunęła owe 
objaw y, sam fakt jednak pow iniem  służyć oszczędnym  
gosposiom  za przestrogę, ab y  przy użyciu białka do 
potraw  zw ażały pilnie na je g o  zapach i barwrę.

G O R Ą C Y  D E S Z C Z .

. O ciekaw em  zjaw isku atm osferycznem  donosi 
„P r ik a sp . K raj. 11 O k o ło  sta^yi D ińskiej, w ładykau- 
kaskiej d rogi żelaznej, spadł deszcz tak g orący , że 
zw arzył liście na drzewach, a zboże na pniu p oczer­
niało.

R E K I N .

N a w odach A d rya tyk u , w pobliżu Spalato, uda­
ło się w  zeszłym  m iesiącu rybakom , zajętym  połowfem 
sardynek, upolow ać rekina, m ającego przeszło 2 i 
pół m etra długości. N a  zaznaczenie zasługuje szcze­
gólniej p rym ityw n y sposób, w jaki ryb a cy  ujęli tego  
potw ora. W yjech ali oni przed w ieczorem , w e czte­
rech, na małej barce rybackiej i niebaw em  spostrze­
gli, iż za statkiem  ich krąży  w  pewnej o d ległości 
olbrzym ia ryba, której gatun ku na razie naw et nie 
umieli rozpoznać. P ragnąc ją  bliżej prźyw abić, p o ­
częli jej ciskać małe rybki, potw ór jednak w cale na 
ta ą zdobycz nie zw ra ca ł-u w a gi. W ów czas jeden 
z rybaków  w ych ylił się z łódki i obnarzoną rękę sw o­
ją zanurzył w  wodzie, jak m ógł najgłębiej. To odra- 
zu poskutkow ało. R ekin  zw rócił się szybko w tę 
stronę, tak, iż rybak ledw ie zdołał się bez szwanku 
cofnąć do barki. O d tąd  już jednak ryba, ja k b y  cze­
le jąc ty lk o  p onow nego ukazania się w  wodzie ła k o ­
m ego kąska, ciągle  poczęła się trzym ać w  bliskości 
barki i okrążała ją  śm iało dokoła. R y b a cy , m ając 
z sobą ty lk o  sieci na sardynki, b y li w  rozpaczy- 
W reszcie  w padli na m yśl zrobienia z linki rodzaju 
pętlicy, którą  zanurzyli zręcznie w wrodzie i poczęli 
się posuw ać zwolna, czekając aż rekin pod pętlicę nad­
płynie. Istotnie, po pew nym  czasie, rekin zapragnął 
przesunąć przez środek  pętlicy, obserw ujący  to jeden 
z rybaków , k rzykn ął: „ c ią g n ij ! .11 D w ie p ary  sil­
nych rąk szarpnęły nagle za linkę i rekin znalazł st? 
w  pułapce. T eraz jednak dopiero rozpoczęła się isto­
tna w alka ludzi z potw orem . R ek in  bow iem  począł 
się rzucać na praw o i lew o, tak, że barka bujała, ja  ̂
szalona. N ieustraszona czw órka nie dała jed n ak  za 
w ygranę. W idząc, iż pętlica silnie bardzo zacisnęła 
się w  zgięciu pfzed  ogonem  ryby, nabrali now ych  slł



i nowej otuchy. P ostanow ili teraz podciągnąć sza­
m oczącego się rekina ku statkow i, tak, aby dolna 
część je g o  ciała znalazła się około  barki a nad p o­
w ierzchnią w od y i to im się niebaw em  udało. B yli 
już teraz panam i sytuacyi, rekin bowiem , m ając ogon 
nad wodą, stracił znaczną część sw ojej siły  i w isiał u 
brzegu barki. D w aj ryb a cy  podtrzym yw ali g o  ciągle  
w  tern położeniu, dwaj inni zaś wzięli się do żagli i 
n iebaw em  barka z żyw ą zdobyczą znalazła się u w y ­
brzeża, pow itana podziw em  zebranych  na brzegu ry ­
baków .

K O L O N I  Z A  C  Y  A  Ż Y D O W S K A .

N iew ielk ą  pociechc ma baron H irsch ze sw oich 
kolonistów  i adm inistracyi w koloniach w A rg e n ty  nie. 
O to  pełnom ocnik jego, pułkow nik G oldśm ith, po po- - 
w rocie z A rg en tyn y , opowiada, że w koloniach za­
stał rabunek na każdym  kroku. T a k  np. z kolonii 
w  M osesville  adm inistracya zbiegła, zabierając całą 
kasę. W  E ntre R ios adm inistow ał Roth, k tó ry  roz 
trw onił m iliony, nie osiedliw szy ani jed n ego  w y ch o ­
dźcy i nie zbudow aw szy ani jed n ego domu. G old- 
smith opowiada, że w  A rg e n tyn ie  w szyscy, cd  k o lo ­
nisty do Rotha, jedno ty lk o  m ieli hasło, grabież. 
W  zarządzie kolonij w  B u en o s-A yres rów nież działy 
się nieporządki. Potrzeba b yło  dwu m iesięcy czasu, 
ab y  księgi uporządkow ać i przekonać się, co zrobiono, 
a ile skradziono. S k w e in , żydzi w A rg e n ty n ie  d o­
w iedli ponownie, że pracow ać na r o li ‘nie lubią i że 
udają się tam po to tylko, ab y  uszczknąć trochę m i­
lionów, które baron H irsch  zarobił nadbudow ie kolei 
tureckich, a w iadom o, że zarobił on tam sum y o lb rzy­
mie, podczas g d y  tysiące ludzi, k tórzy  oszczędności 
sw oje w akcyach  ow ych  kolei złożyło, potraciło m a­
jątki jedynie z pow odu spekulacyi H irscha, k tó ry  
kurs ich sztucznie obniżał, aby następnie w yku p ić je 
za bezcen.

ZE ŚWIATA.
Z POD ZABORU ROSYJSKIEGO.

Daremne wysiłki. Moskale narzekają na słabo nader po­
stępującą rusyfikacyę Litwy, mianowicie ludu, który pomimo, iż 
się liczy prawosławnym w gruncie zdradza miększą skłonność 
do katolicyzmu i chętniej kościół niż cerkiew nawiedza. W ię­
kszość prawosławnych chłopów w guberniach: wileńskiej, miń­
skiej i grodzieńskiej— powiadają korespond mci do rosyjskich ga­
zet— nie umie nawet przeżegnać się po rosyjsku, a pacierze sta­
nowczo polskie odmawia. Na popów patrzy niechętnie i nie­
ufnie, uważając ich za wyzyskiwaczy i złych ludzi i jeśli na in- 
tencyę, jaką chce dać na mszę, lub złożyć, jako ofiarę, to prę­
dzej wręczy swój grosz ciężko zapracowany księdzu niż „ba­
tiuszce."

Ustotnie panowie ci nie mylą się w tym względzie. Acz 
młodsze pokolenie włościańskie zrusyfikowało się nieco w szkół­
kach parafialnych, zostających pod opieką popów lub w semina- 
ryach rządowych, atoli starsze zachowuje starannie dawne tra- 
dycye( i znaczny wpływ na młodzież wywiera. Stąd ogół w ło­
ściański w zasadach swych jtst bardzo chwiejny i jeśliby oko­
liczności uległy zmianie, cały ten niemal tłum kilkomilionowy 
z radością prawosławie zrzuciłby z siebie. —  Korespondenci ro 
syjscy przypisują to usposobienie ludu, nie umiejącego się po­
znać na dobrodziejstwach rządu rosyjskiego, wpływowi, Jezui­
tów. dakąż to potęgę przedstawia w oczach Rosyan zakon Lo-

joli, gdy po upływie przeszło wieku, jak został z kraju usunięty, 
jeszcze duch jego paraliżuje na Litwie robotę Rosyan i każe się 
z sobą liczyć. Pod jednym tylko względem ,.ząd rosyjski po­
chwalić się może zwycięstwem na Litwie dokonanem. Oto 
z włościan uczynił wrogów obywateli ziemskich. Zapomniano 
wprawdzie, że „kij ma dwa końce," że niebezpiecznie jest roz­
dmuchiwać żar, bo i własne budynki spłonąć mogą— niemniej 
jednak fakt został dokonany i dziś rząd rosyjski z t.yumfem, 
lecz i z pewnem przerażeniem spogląda na swoje dzieło. A  jest 
już czem się przerażać!

Nieuzasadaione pretensye włościan do ziemi, podsycane 
przez „rusyfikatorów “  i ludzi, co w mętnej wodzie ryby łowią, 
wywołują coraz groźniejsze zatargi agrarne, występujące coraz 
częściej i grożące już rzeczywistym przewrotem społecznym. 
Cierpią na tern obywatele ziemscy, ale i włościanie rujnują się 
na'opłacanie tajnych doradzców i sprawy sądowe, które aczkol­
wiek piz,egrywają nieraz, niemniej jednak ustąpić z zajętych 
nieprawnie gruntów nie chcą i nawet sile zbrojnej opór stawia­
ją. W  dodatku i dz:ś jeszcze tak zwani tu „sędziowie pokoju" 
wyroki niesprawiedliwe wydają, jeżeli rzecz idzie między oby­
watelem Polakiem a włościanami. Ci ostatni coraz zuchwalszy­
mi się stają. Na pograniczu gubernii wileńskiej i mińskiej, w 
majątku N., włościanie, poduszczeni przez geometrę, który pie­
niądze dobre chciał od nich wyłudzić, zagarnęli jako swoją wła­
sność spory kawał ziemi obywatelskiej, wycięli kilkaset sztuk 
drzewa i przywłaszczyli pastwiska. Wprawdzie właściciel za­
niósł skargę do sądu i przyznano mu słuszność, bo krzywda zbyt 
krzycząca była, a włościanom kazano ustąpić, sprawa jednak 
ciągnie się już od kilku miesięcy, a włościanie, jak zajmowali 
grunta dworskie, tak i dptąd zajmują, odgrażając się przytem 
zemstą, że ich do sądu śmiano powoływać, kiedy „sam car każe, 
aby ziemię odbierać od panów." Sami urzędnicy, nawet wojsko 
w niektórych miejscach, nic już poradzić nie mogą. Nasienie 
wydaje plon obfity. Broń, co miała zmiażdżyć obywateli pol­
skich na Litwie i uchronić włościan od wpływu polskh go, staje 
się niebezpieczną i dla tych, co ją nabili. Przekonano się o 
tern nieco zapóźno.

Z POD ZABORU PRUSKIEGO.

Pod Myłonicami na Szląsku przeszedł żołnierz rosyjski gra­
nicę, nawracając krowę swego przełożonego. Żołnierz pruski po 
trzykroć wzywał rosyjskiego żołnierza, aby stanął, a gdy tego 
nie uczynił, padł strzał i żołnierz rosyjski wyzionął ducha.

Most żelazny na Wiśle pod Fordonem 1325 metrów długi 
jest na ukończeniu. Jest to most co do długości z rzędu piąty 
w Europie. Najdłuższy na Dunaju pod Czernąwodą ma 3850 m. 
ńa rzece Tay w Szkocyi pod Dundee —  3200 m., w Queusferry 
w Anglii —  2394 m., pod Moerdyk w Holandyi —  1470 in., na 
W ołdze— 1438 metrów.

Od Trzemeszna. Na doroczny odpust św. Augustyna, 6 
września, sprowadziły do Trzemeszna pociągi kolei żjlaznej od 
Gniezna i Mogilna, a nawet Strzelna i z dalszych Kujaw liczne 
tłumy wiernych.

Jubileusz Augusta Cieszkowskiego. Dnia 12 bm. odbył-się 
w Poznaniu jubileusz naszego wielce zasłużonego filozofa i li­
czonego Augusta Cieszkowskiego. Najznakomitsi mężowie z ca­
łej Polski przybyli do Poznania, by złożyć hołd wielkiemu u- 
czonemu i mężowi nieposzlakowanej prawośch Ks. Arcybiskup 
Stablewski w gronie kanoników kapituły, Ks. Biskup sufragan 
Likowski, Ks. Prałat Chotkowski, prdfŚŚorowie uniwersytetu 
krakowskiego i lwowskiego, prezez Akademii Umiejętności prof. 
Stanisław hr. Tarnowski, Henryk Sienkiewicz i liczny szereg 
znakomitych gości ze wszystkich zaborów pospieszył do Pozna­
nia dla uczczenia zasług sędziwego Jubilata.
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Z POD ZABORU AUSTRYACKIEGO.

Żydowskie zaboborR-. Z Delatyna w Galicyi donoszą: Ż y­
dzi tutejsi, skoro cholera silniej zaczęła występować, uzbierali 
między sobą znaczną sumę pieniędzy i rozesłali ją rabinom 
z prośbą, aby im podali środki antieholeryczne. Rabini za­
miast zwrócić pieniądze i nakazać za nie kupić karbolu i wapna 
dla dcsinfekcyi niechlujnych pomieszkać, dali żydom de lateń­
skim następujące rady:

Modlić się trzy razy na dzień za siebie i za wszystkich; na 
lepić na drzwiach domostw zewnątiz i wewnątrz kartki 
ż modlitwami; domy zewnątrz wokoło osmarować w ę­
glom; drzwi i okna zamykać w nocy, w dzień tylko nieco otwar­
te zostawiać; nie chodzić środkiem ulic, lecz tylko bokami; na 
piersi nosić na czerwonej wstążce kluoR kłódkę zaś do drzwi 
uczepić; w kieszeni nosić kilka główek czosnku; rano zjeść kil­
ka płatków rzodkwi i główek czosnku; nie pić napojów gorą­
cych, nie mówić nic z nikim o cholerze, na palcach nosić pier­
ścionki z trzciny etc., a gdyby zaś te wszystkie środki nie po­
mogły, polecili rabini żydkom delatyńskim urządzić .kosztem 
wspólnym wesele dla biednych, których ślub ma się odbyć na 
okopisku. Żydzi wykonywali wszystkie powyższe przepisy, a 
gdy one nie pomogły, postanowili spróbować ostatniego środka. 
Owóż zebrali między sobą 120 złr. na wesele, wyszukali nieza­
możną parę młodych, chętnych do żeniaczki, (panna młoda z D e­
latyna, pan młody z liorolówki), sprawili całą wyprawę, zajęli 
się sporządzeniem uczty weselnej, sprowadzili muzykę. Dnia 24 
z. m. odbył się wsistocie^ślub młodej pary na cmentarzu. By o- 
ćhronić i katolików przed cholerą, zbierali żydzi składki na po­
sag także między katolikami, twierdząc, że kto się do- składki 
przyczyni, tego dom cholera ominie. Wesele więc się odbyło, 
a żydzi w błogiem przekonaniu, że nikt już więcej w Delatynie 
nie zachoruje, rozeszli się do domu. Lecz i ten środek ich za­
wiódł, bo tej samej nocy jeszcze umarła żydówka.

Pałac sprawiedliwości we Lwowie. Nowy pałac sprawie - 
dliwości we Lwowie, którego jeden półkorpus został już wykoń­
czony i w tych dniach będzie oddany na właściwy użytek, przy­
czyni się niemało do przyozdobienia miasta. Prządewszystkiem 
zasługuje na uwagę sala rozpraw, ustępująca co do wielkości je­
dynie takiej sali w Wiedniu. Ławki dla publiczności i sprawo­
zdawców dziennikarskich są amfiteatralnie ustawione, wygodne 
stale dla obrońców i sędziów przysięgłych stoją po bokach 
w podkowę zgiętego stołu prezydyalnego. Obok sędziów przy 
tym samym stole jest miejsce dla oskarżyciela publicznego.

POLACY N A  OBCZYŹNIE.
Dr. Józef Kowalski powołany został na profesora uniwersy­

tetu katolickiego w Fryburgu na katedrę fizyki.

W  Teheranie w Persyi umarł Karol Suszyński, Polak 
z Warszawy, który, jako farmaceuta, zarządzał apteką szacha 
perskiego.

W  Brukselli, w Belgii tytuł doktora nauk chemicznych u- 
zyskała młoda Polka panna Joteyko z Warszawy. Przy wrę­
czeniu dyplomu prezez fakultetu składał jej powinszowania.

W  Paryżu młody Polak Leon Rudnicki otrzymał za swą 
pracę pierwszą nagrodę na konkursie rocznym francuskiego To- 
warz. zachęty sztuk i przemysłu. Do konkursu stawało 288 kon­
kurentów.

W  Moskwie jiolsko- katolickie Tow. dobroczynności przy ko­
ściele Piotra i Pawła urządziło loteryę o 6000 losach na swoją 
korzyść. Dochód z loteryi był znaczny. To samo towarzystwo 
urządza wkrótce amatorskie przedstawienie teatralne.

ł
Do Paryż i przybył w tych dniach z Ckili w połud. Amery­

ce inżynier górniczy p. Henryk Babiński. Głównym rezultatem 
podróży p. B. było odkrycie wielkich pokładów węgla w Kordy­
lierach. Wartość tych pokładów wynosi miliony.

Z I N N Y C H  S T R O N .

Rewolucya w Biazylii. —  Obecna rewolucya w Rio de Ja­
neiro, na której czele stoi admirał Custodio di Mello, jest zupeł- 
nem powtórzeniem zamachu listopadowego w r. 1891, który po­
zbawił prezedentury Deodora de Fonseca. Po trzech latach nie­
dołężnych i łupieJdcb jego rządów, tenże sam Custodio de Mel­
lo zjawił się pewnego poranku u Fonseci i oświadczył mu, iż 
marynarka żąda, aby godność prezydenta złożył. Schorzały 
Deodoro nie miał wyboru i uległ, a obwołany chwilowo dykta­
torem gen. Peixoto, w kilka miesięcy potem zastał obrany pre­
zydentem, przyrzekając solennie, ie  skoro dobro kraju tego wy­
magać będzie, pójdzie za przykładem patryotycznego Fonseci i 
równie, jak on, złoży godności. W  ciągu niespełna dwóch lat 
nowy prezydent niczem nie dowiódł lepszych kwalifikacyj na 
prezydenta od swego poprzednika. Rewolucya w Rio Grandę 
dotąd istuieje. Prowincya San Paulo i Santa Cotharina również 
o rządzie centralnym nic nie chcą wiedzieć. Ta sama rabunko­
wa gospodarka finansowa, te same przekupstwo i perfidya, co za 
Fonseci, kwitną i obecnie. Nic przeto dziwnego, że rządy Pei- 
xota, równie dały się we znaki Brazylijczykom, jak ónego czasu 
Deodora, a tern samem, że równe czekają ją losy. Ta też uczci­
wsza część opinii publicznej wskazuje od dawna na dzisiejszego 
wiceprezydenta, Prudente Moruesa, jako następcę Peixota. Ten 
jednak chcąc pokrzyżować podobne plany, wydał świeżo dekret, 
odmawiający wice-prezydentowi prawa zostania prezydentem re­
publiki. Ten krok równie niedorzeczny jak oburzający, skłonił 
znowu tego samego.admirała Custodio de Mello do udania się do 
gen. Peixota i zażądania od niego abdykacyi, ponieważ jednak 
dzisiejszy prezydent nie jest również ochotny do niej jak Fon­
seca, więc Custodio rozporządzając czterema pancernikami i ty­
loma łodziami torpedowemi, postanowił go zmusić. I  oto rewo­
lucya gotowa. Czy groza bombardowania stolicy nie uczyni 
prezydenta powolniejszym, trudno przesądzać, faktem jest je­
dnak, że centralna stolica wre dzisiaj tą samą wojną domową, 
co i inne stolice pojedyńczych stanów.

Kary cielesne w Finlandyi.— „Ministerynm sprawiedliwości % 
• — piszą „St, Tetersb. Wiedom.“ — zwróciło uwagę na barbarzyń­

ski sposób wymierzania kar cielesnych w Finlandyi— sposób,któ­
ry praktykuje się dotąd. Oto delikwent, skazany przez sąd na 
karę cielesną, zostaje przykuty łańcuchami do słupów, albo za­
wiesza się na łańcuchach u tych samych słupów, wobec czego 
przy długotrwałem biczowaniu, karany dostaje ran na rękach i 
nogach, częstokroć ma kończyny wywichnięte, albo miękkie czę­
ści ciała poprzerywane. W  niektórych guberniach Finlandyi 
skazaniec bywa wieszany na łańcuchach na słupach wysoko po 
nad ziemią, co sprowadza zwykle rozciągnięcie mnskułów i żył,a 
tern samum dożywptnie kalectwo i niezdolność do pracy. Mi- 
nisteryum sprawiedliwości zwróciło baczną uwagę na taki sy­
stem wymierzania kary w księstwie, szczycącem się z rozwoju u- 
mysłowego i kultury i przedsiębierze stosowne środki zmierzają­
ce do wzbronienia tak nieludzkiego sposobu stosowania kary cie­
lesnej.“

Konstytucya belgijska.—  Król Leopold II. położył już swój 
podpis pod świeżo zrewidowaną konstytucya belgijską, nad któ­
rą praca wlokła się tak opornie i tyle wywołała trudności i kło­
potów. Odtąd wchodzi więc w życie w Belgii nieco ograniczo­
ne powszechne głosowanie, na mocy którego każdy Belgijczyk, 
posiadający 25 lat wieku, zamieszkujący przynajmniej przez rok 
w jednej gminie i nie pozbawiony praw obywatelskich, przez 
wyrok sądu, ma prawo do 1 głosu do wyborów na deputowa­
nych Izby. Nadto liczący 35 lat wieku, żonaci i wdowcy, opla- 
cający najmniej 5 fr. podatku osobistego, a także 25-cio letni 
właściciele nieruchomości, wartującej najmniej 2000, mają pra' 
wo do drugiego głosu. Wreszcie dwa głosy uzupełniające przy- 
sługują nadto posiadającym wykształcenie akademickie, lub 
sprawującym wyższy urząd państwowy. Prawa do więcej gl°"
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sów nad B nikt nie posiada. Każdy członek Izby otrzymuje 
4,000 fr. rocznie odszkodowania i wolny przejazd na kolejach że 
laznych do miejsca zamieszkania. Senat składa się z 101 człon­
ków, z których 75 wybieranych będzie bezpośrednio z pomiędzy 
obywateli, liczących 40 lat życia, opłacających niemniej 1200 fr. 
podatku osobistego i właścicieli nieruchomości, wartującej nie 
mniej jak 12,000 fr. Resztę senatorów, w liczbie 26, wybierają 
Według swego uznania członkowie rad prowincyonalnych. Oto 
w głównych zarysach prawo wyborcze, która otwiera nuwą erę 
konstytucyjną w Belgii.

Okropnej zbrodni widownią by ło 23 zm. miosteczko Wyżui- 
ca. Sędziwa izraelitky tamtejsza, wdowa Steigmannowa, miała 
18-letniego syna, który od najmłodszych lat poświęcał się z za­
pałem studyom talmudycznym. Młody Mozes (tak się nazywa) 
z bezprzykładną surowością oddawał się po całych dniach staro- 
wierczym ćwiczeniom religijnym i czytaniu talmudu. Po za 
tern nic go więcej nie zajmowało. Matka jedynaka pragnęła, a- 
by uczony i pobożny syn rozpozzął raz życie praktyczne i pod­
suwała mu ciągle myśl żeniaczki.. Mozes nie chciał słyszeć o o- 
żenieniu i zrywał wszystkie nawiązane projekta matrymonyalne 
z rozmaitemi dziewczętami miasta. 23 zm., kiedy syn był, jak 
zwykle, zagłębiony w talmudzie, Steigmannowa znowu zagadnę­
ła go o małżeństwo i poczęła już surowo gromić, że tak pobo 
żny chasyd marnuje młode lata w kawalerskim stanie. Wtedy 
Mozes rzucił talmud o ziemię, chwycił siekierę i z szaloną wście­
kłością porwał sit; na matkę. Kilkona uderzeniami zabił ją na 
miejscu, a gdy padła krwią oblana, obwiązał trupowi szyję sznu­
rem i powiesił u powały !

Niezwykłego zbrodniarza oddano sądowi.

Odsłonięcie pomnika dla Liszta.—  W  d. 14- września b.r. w 
Oedenburgu odsłonięto kolosalny pomnik zbudowany dla 
Franciszka Liszta na placu przed miejscowym teatrem.

Pomyłka sądowa.— W  Paryżu wykryto znowu pomyłkę są­
dową. Niejaką Paulinę Braux skazano przed 16 laty na doży­
wotnie ciężkie roboty za otrucie męża i szwagra. Lekarze, po 
dokonaniu ekshumacyi, orzekli, że znaleźli w organizmach tych 
ludzi truciznę, której natury nie mogą określić bliżej. Skoro 
jednak później zmarł ktoś znowmw tym domu z takiemiż ślada­
mi otrucia, zaczęto badać rzecz ściślej i oto obecnie wykryto, że 
przyczyną śmierci był gaz, przedostający się przez szczeliny od 
sąsiadującega z domem pieca wapiennego. Komisya łaski wnio­
sła w tych dniach podanie do prezydenta, aby niewinnie skaza­
ną uwolnić.

Połączenie Brukseli z morzem. —  Długoletnie pragnienie 
Brukseli, dotyczące połączenia jej z morzem i posiadania por­
tów, ma być wkrótce urzeczywistnione przez pogłębienie kanału 
Bruksela-Wilebroeck i przedłużenie go do morza. Plany przed­
sięwzięcia tego są już gotowe i przyjęte przez rząd, a kosztorys 
obliczony na 33.4 mil. Wykonania odpowiednich robót i eks- 
ploataeyi kanału oraz portu podejmuje się towarzystwo, utwo­
rzone z państwa, prowincyi brabanckiej, miasta Brukseli, jego 
przedmieść, oraz miast Vilvorde i Wilebroeck. Koszta podzie­
lone są, jak następuje: Państwo belgijskie daje 4 milióny a fonds 
perdu i przejmuje za 6.7 mil. akcyj; prowincya brabancka daje 
- miliony, miasto Bruksela 12.4, mil., przedmieścia brukselskie, 
Yilyorde i Wilebroeck razem 6,3 milionów franków.

Wskutek zjazdu strażackiego odbytego w Petersburgu, rząd 
rosyjski zamierza wydać rozporządzenie wzbraniające w  całcm 
Państwie i Królestwie Pólskiem, krycia domów wiejskich słomą, 
lecz specyalną papą, przygotowaną z gliny, oraz słomy posieka- 
Qej z wrzosem. Próby robione z papą wykazały jej odporność 
sa działanie ognia.

Rewolucya w Brazylii.—  Londyn, 28 września. —  Wczoraj

nadszedł telegram urzędowy tej treści: Rewolucya ogranicza się 
na części floty. Wszystkie stany stoją po ‘stronie prezydenta 
Peixoto i są przekonane, że rewolucyoniści zostaną wkroi.ce po­
bici. Okręty wojenne powstańców są w porcie zamknięte; wsku­
tek obrony lądu przez wojska rządowe nie mogą lądować, a z 
portu nie wypus^zą ich fortece. Okręt „Republica“  zdołał się 
na morze przedostać, lecz został pod Santos pobity.

Dzisiaj przysłany z Rio de Janeiro telegram donosi, że mia­
sto jest jeszcze w posiadaniu wojsk rządowych, lecz podda się 
wkrótce. Układy nie były jeszcze ukończone, gdy powyższy 
telegram wysłano, ale okręty rewoluoyonistów miały rozkaz do 
przygotowania się do bombardowania Losy miasta Rio de Janei­
ro zostaną prawdopodobnie dzisiaj rozstrzygnięte.

Montevideo, 28 września. —  Okręt rewoluoyonistów „Repu- 
blica“  bombardował przez dwie godziny miasto Santos, lecz bez­
skutecznie, gdyż wskutek silnego ognia bateryi lądowej nie 
mógł się do miasta przybliżyć. Po tern bombardowaniu w yje­
chała „Republica“  na pełne morze.

W  Barcelonie, w Hiszpanii, aresztowała policya kilku anar­
chistów i zabrała kilkanaście bomb.

Afryka. —  Handel niewolnikami prowadzi się w Afryce tak 
zawzięcie, jak dawniej. Rynek największy ku sprzedaży nie 
wolników jest w Omdwimau. N ic dziwnego, jeżeli tu ktoś 1000 

'kobiet i dziewcząt widzi na sprzedaż wystawionych. Kupcy 
przychodzą z wszystkich części Afryki, z Darfour, Kordofan a" 
nawet z Marokko. Niewolników prowadzą zwykle z, Abessynii, 
z Dinki i Ekwatorii. W  Sudanie przewodzili dawniej gorliwie 
misyonarze i zapobiegali niewolnictwu tych biednych ludzi, lecz 
obecny rząd jest surowy i niecierpiący misyonarzy, że nie wolno 
im wcale tu przebywać. ‘

Pokaleczony przez lwa. —  W  Lublinie, gdy menażerya, ba 
wiąca w tern mieście, zaczęła się przygotowywać do odjazdu i 
dostęp do klatek ze zwierzętami był dla wszystkich ułatwiony, 
pewien stróż przysunął się tak blisko do klatki ze lwami, iż je­
den z nich, wyciągnąwszy łapę, uchwycił ciekawego za rękę i 
przyciągnął do klatki. .Zanim zdołano przyjść z pomocą, lew 
boleśnie pokaleczył twarz i ręce ciekawc-go.

Z A M E R Y K I .

Z Arnot, Tioga Co., Pa., otrzymujemy następującą kore- 
spondencyę: „Miejscowość nasza położona jest 4 mile od Bloss- 
burga, Pa. Są tu Impalnie węgla, dlatego mamy dobry zarobek. 
Jest tu 49 familii i 17 nieżonatych polaków-katolików. Należy­
my do parafii Blossburg, Pa., gdzie proboszczem j.est W.  X . Sie­
dlecki, gorliwy proboszcz a znakomity kaznodzieja. Polacy tu­
tejsi mają się dosyć dobrze, to też nie szczędzą grosza na cele 
oświaty. Pobudowali dość obszerną szkołę polską. Nauka od­
bywać się będzie w języku polskim i angielskim i rozpocznie się 
1-go listapada br. Szkoła ta jest filią szkoły parafialnej głównej 
z Blossburgu, a zostaje pod bezpośredniem rektoratem W . X. 
Siedlickiego,“ —  Z całego serca życzymy Szanownym Rodakom 
jak najlepszego powodzenia i łaski Bożej.

Znów nieszczęście na kolei. 12 osób straciło życie.—Kings- 
bury, Ind., 24 września.—  Nadzwyczajny pociąg osobowy, który 
wyjechał jako drugi oddział pociągu nr. 5 ) wczoraj wieczorem o 
godzinie 10-tej, przybył tudotąd dzisiaj rano o godz. 6:15 tj. z 
opóźnieniem się 15 minut. Pociąg towarowy nr, 92 jadący na 
wschód, miał na bocznych szynach tak długo stać, aż oba pocią­
gi miną stacyę tutejszą. Pierwsza częśc wyjechała ze stacji; 
wskutek nieporozumienia co do przybycia drugiej części, otwo­
rzył hamulcarz Herbert Thompson, zwrotnicę, aby pociąg towa­
rowy mógł dalej jechać. Nim się ten ruszył, nadszedł drugi po- 1 
ciąg, a że Zwrotnica była otwarta wpadł z pełnym pędem na
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pociąg towarowy. Obie lokomotywy zostały rozbite, wagon dla 
palących i inny wagon osobowy zostały zgniecone a znajdujący 
się w nich pasażerowie zabici lub ciężko ranieni.

Okręt zatonął.— New York, 24 września. —  Oksót wojenny 
wyspy Paiti „Alesander Petiou“  zatonął z całą załogą 50 mil na 
południe od przylądku Tiberot. Na okręcie tym znajdowało się 
80 osób, pomiędzy nimi obywatele wyspy Haiti. Tylko jeden 
majtek się wyratował. Powód zatonięcia nie jest dotąd znany.

Niebezpieczna przejażdżka. —  Dzień 22 bm. był dniem ko­
misarzy stanowych na wystawie, przygotowano więc specyalny 
program, którego główną atrakcyę miał stanowić wzlot balonem 
profesora King z Filadelfii. Panna Josie Morris, z Ames, Iowa, 
której ambicyą jest latać pod obłoki, zgłosiła się przed kilku 
dniami do p. King prosząc, aby jej pozwolił towarzyszyć mu w 
podróży powietrznej. Prof. King na razie odmówił, jednak po 
długich ceregielach przyzwolił. O godz. 3:45 oboje weszli do 
łódki, a w parę minut później balon z szybkością strzały popę­
dził w górę wprost ponad koło Ferrisa. Doszedłszy do wysoko­
ści prawie jednej mili, balon dostał się w silny prąd powietrza, 
który go uniósł w kierunku jeziora. Prof. King spostrzegłszy 
niebezpieczeństwo, otworzył klapę, aby się spuścić na ziemię, za­
nim balon wyleci poza wybrzeże. Przyjaciele aeronautów stru­
chleli widząc jak balon z szybkością wichru unosił się coraz to 
dalej ponad jezioro spadając przytem raptownie. Kapitan Fow­
ler małej łodzi parowej Aloha, która jeździ po lagunach wysta­
wy, bez namysłu puścił się całą siłą pary w pogoń za balonem, 
aby, jeżli się uda, uratować śmiałych żeglarzy powietrznych od 
śmierci. Jednak balon, dotknąwszy powierzchni wody, odbił się 
i coraz to szybciej odlatywał od parowca. W tedy kapitan Fow­
ler, widząu bezcelowość swoich usiłowań, zawrócił i dai znać do- 
wódzcy okrętu wojennego „A ndy Johnson“  o niebezpieczeństwie 
grożącem pasażerom balonu. Po długiej gonitwie udało się ko­
mendantowi tego okrętu, p. Davis, doścignąć balon i uratować 
podróżników o godzinie 11 w nocy.

K R O N I K A  M I E J S C O W A .

D n ia 4-go października jako  w uroczystość św. 
F ran ciszka odbędzie się w  k ap licy  W W . S S . F e licy -  
an ek  uroczyste nabożeństw o z w ystaw ieniem  N ajśw . 
Sakram entu. Po południe o godzin ie 4 nieszpory.

Bierze się na sposób.—  Odszczepieniec Kolasiński wyzyska­
wszy do ostatniej nitki głupotę i łatwowierność swoich adhe­
rentów—-obecnie chcąc komedye z nimi odgrywać dalej— bierze 
się na sposoby godne iście swojej bezczelnej przewrotności. Lud 
nasz polski odziedziczywszy po ojcach ową silną wiarę j przy­
wiązanie do Kościoła— chociażby nawet chwilowo dał się zbała­
mucić i uwieść podobnego rodzaju apostołom jak Kolasiński —  
jednak zawsze czuje dobrze, g d jż  jest mu to prawie wrodzonem, 
że Kościół prawdziwy musi być pod zarządem biskupa, inaczej 
nie jest prawdziwym Kościołem ale jakowymś zborem na kształt 
protestanckich lub szyzmatyckich. Czują to dobrze i parafianie 
Kolasińskiego, dlatego usilnie nań nalegają, aby nowo-budujący 
się kościół poświęcił, nie kto inny jak tylko biskup. Ale zkądże 
wziąść prawdziwego biskupa,kiedy szyzma go nie ma.Podobnego 
■jak ów, który im poświęcił kamień węgielny w  żaden sposób nie 
chcą. Biedny Kolasiński w kłopocie —• ale od czego prze­
wrotność ,

Trzeba dalej korzystać, myśli sobie, z głupoty moich owie­
czek . Bierze jakowąś starą gazetę na ambonę i pokazuje, że 
pismo otrzymał z Rzymu, upoważniające go do poświęcenia 
swego zboru. Pomimo jednak, żę sztuki jego kug'arsko — ko­
miczne dotąd dobrze mu się udawały, obecnie widząc, że za da­
leko postąpił w swej bezczelnej śmiałości, dlatego zwątpił nieco,

czy owieczki uwierzą w pasterza, który wszedł oknem do owczar­
ni. Cóż więc robi?— odgrywa komedyę w swoim zborze. Chcąc 
doświadczyć wierno-poddańczej uległości swoich owieczek, każe 
podnosić do góry rękę tym, którzy sobie życzą, aby on sam po­
święcił kościół. Znalazło się kilka starych bab i podniosły 
swoje łapy do góry. Źle, m^śli sobie, za mało; —  każe znów 
podnieść rękę do góry tym, którzy chcą, aby biskup poświęcił 
kościół, cały las rąk zawisł nad głowami pobożnych jego słu­
chaczy. A ż mrowie przeszło biednego Kolasińskiego na taki'  
widok!

Nie straci! jednak animusu (on już nie raz w gorszych był 
upałach), lecz płaczącym głosem, aby przemówić tern łatwiej do 
serca drugiej połowy swoich parafian, zapowiedział, że po­
święcenia kościoła jeszcze tak wnet nie będzie, bo cos tam je­
szcze brakuje —  Szopki —  dobrze umie je odgrywać Kolasiński!

Kiedyż ten naród się ocknie i zaprzestanie być hańbą Polo­
nii amerykańskiej. Jeżeli chce się przekonać o prawdzie niecił 
się wybierze do Msgra Satolliego i przedstawi mu całą sprawę— 
tak jak to zrobili parafianie kościoła św. Trójcy w Chicago, 
ale niech nie da ze siebie kpić lada Kolasińskiemu! Panie daj 
rozum temu ludowi!

Objaśnienia de rycin.

Ś W . M A R Y  A  M A G D A L E N A .

M arya M agdalena popraw iw szy się z 'w ystęp n e­
g o  życia poszła za C hrystusem  Panem , a ponieważ 
całem  sercem  żałow ała za w łasne w iny, C hrystus Pan 
odpuścił jej grzechy, a dostąpiła ona tej łaski szcze­
gólnej, że po chw alebnem  zm artw ychw staniu swojem  
jej się pierwszej objawił. —  M arya M agdalena nie 
przestała do końca życia  żałow ać za grzech y swoje. 
O puścjła  ona kraj swój i udała się z N ajśw iętszą Pan­
ną M aryą, św. Janem do Efezu. Żydzi pałając nie­
naw iścią przeciw  C hrystusow i Panu, umieścili ją, sio­
strę jej M artę, brata Ł azarza i na statku bez żagli 1 
w ioseł puścili św iętą rodzinę na w olę w iatrów  i 
m orskich. Pan B ó g  zaw iódł ich do M arsylii, gdzie 
M arya  M agdalena przepędziła trzydzieści lat sw ego 
życia  na pustyni w  najsurowszej pokucie. —  O brazek 
nasz przedstaw ia nam M aryę M agdalenę jak o  poku­
tnicę z tego  ostatn iego okresu jej życia.

W  C H A C I E  R Y B A K A .

J ak  często szczęście i zadow olenie nie idzie w p3' 
rze z dostatkam i i m ajątkiem ! W id zim y tu ubog<[ 
chatę ryb a k a  i jej m ieszkańców  - — S ta re g o  dziadka r 
k ilkoro  wnucząt. Staruszek naprawia siecie i z 
sołą twarzą przypatruje się w nuczętom , które figluj* 
z psem  w łożyw szy mu w  p ysk  fajkę. P oczciw e pSj 
sko pokornie i spokojnie u leg a  sam ow oli dzieci, ktń' 
rych  ten dow cip tak  bardzo bawi.

Od Redakcyi.
Pan K azim ierz C h w ałkow ski z A rn ot, T io g a  C °‘ 

P a ., b y ły  nauczyciel szkół katol. polskich, podjął su* 
uprzejm ie przyjm ow ania prenum eraty na „N ie d ż i 
lę. “  D ziękując M u serdecznie za to pośrednict#^ 
p olecam y Pana C h w ałk ow sk iego  Szanow nej 
bliczności.
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Wielki wybór zegarków 
Złotych i Srebrnyah 

wszelkiego gatunku.

Pienne i gustowne towary 
„  mi lm złotnicze w wie] 'am wy bora*
**gary stojące po najtańszych cenach z piśmienną gwarancyą.
, 1 Skład otwarty do i  U godz. wieczór.

® 2 2  C3- r © , t i o t  - A - T r o . ,  D etro it, MioL.
KkfBseew We wam Otztk.

l e t l e . g o n t y , s z t a c h e t y , s ł u p k i

-  S K Ł A D

DRZEWA 
BUDULCOWEGO

W Ę G L I ,
c  7

; D R Z E W A
O P A Ł O W E C O  

h R Z W I, O K IE N N IC E , G Z E M S Y , D R Z A Z G I.

A. POSSELIUS & CO.
F A B R Y K A N C I  I S P R Z E D A W C Y

MEBLI, D Y M Ó W ,  POŚCIELI,
WoiailŁi dlA dzieci

Meble wyściełane.
rc£>ią na obstalunek 

M e l o i o  O E S s o w e ,

KANTORY, PÓŁKI, LODOWNIE. 
4 1 4  do 418  Gratiot ave.

T > e l - Z 2 Z2 ± S  I D e t r o i t -  Is z E ic ła

. K.s. Kneipp’a
T o w a r z y s t w o  ś r o d k ó w  l e ­

c z n i c z y c h .
CHICAGO, ____ IT iXj.

KLs.KLneipp’a
Ś ro d k i na w zm ocnienie, p rzeczy­

szczenie i odśw ieżenie krw i; herbata
 _____  przeciw  w odnej puchlinie i ból nerek

oraz w szystkie przez ks. K n e ip p ’a rekom endow ane le- 
karsw a dom ow e są do nabycia u

IF>a ,u .l3 7 Ł, ZF1 "c lc Ł ls  £z  C o .
492 GRATIOT AVE. DETROIT MICH

N A  M I E S I Ą C

LISTOPAD
p olecam y książeczkę pod tytułem :

„Adoracya za dusze w czyścu cier- 
piące“

przez

K S . T E S N I E R E  za dusze zm arłych z przydatkiem  
rozm aitych m odlitw  i ćwiczeń duchow nych na każd y 
dzień m iesiąca. Jestto dziełko bardzo budujące i 
przynoszące pociechę dla tych, którzy  opłakują śm ierć 
sw oich krew nych, a pobożne m odlitw y w niem  zaw ar­
te, przynieść m ogą u lgę  duszom w czyścu cierpią­
cym . D zie łko  to jest do nabycia w A dm inistracyi 
„ N I E D Z I E L I "  po 25 cnt. za exem plarz.

Handel Polski

JANA KRAFT
posiada na składzie wielki zapas wszelkiego rodzaju

Węgli i drzewa, słupków do płotów, 
belki do budowli etc.

N a  r o g u  B iY is ic n  i  D e ą u in d r e
Telefon 1666.

ID e tr o it,  - - I^Eicła..

^asza specjalna cena $11.25 Cena regularna $38.00.

ZEGAREK ZA DARIO
koszta wysyłki bezpłatne: 
Unikat w historyi handlu! 
Dla przypatrzenia się ze­
garkowi wysyłamy go bez­
płatnie. Damskie i męskie 
zegarki nakręcane i regu­
lowane trzonkiem przy 
uszku, koperty ślicznie gra- 
wirowane, wygląda jak 14 
kar. dobra, złota koper­
ta a od takiej o wiele trwa­
lsza. 20 letnią gw arancyą 
dajemy. Wychwyt czysto 
amerykański, z dobrymi 
kamieniam', skrydłem bez­
pieczeństwa. najlepszem u- 
rządzeniem, jakie tylko być 
może. Dajemy gwaran- 
cyę— możecie, zażądać go 
obejrzeć i przekonać się, 
że jest taki, jak powiada- 

ą £ v- przeciwnym razie możecie go nam zwrócić. Wytnijcie ten 
8 1 przyślijcie nam z dokładnym waszym adresem, a wy- 

fe  A  "Wam DARMO zegarek, jeśli znajdziecie, że jest w warto- 
ł%s 0, posiada wszystkie zalety to zapłaćcie agentowi ex- 

''remu $11.25 a zegarek nabędziecie. Jeśli się wam zegarek 
i?gjĄ0<lo1ja, nie płaćcie nic. Jeśli chcecie mieć piękny łańcu- 

Sly. Przyślijcie nam 50 cnt. w^Łgaczkaeli pocztowych a przyśle- 
łańcuszek za jaki wszędzie płaci się $3.00. Jeśli zaś 

e°ię nam $11 25 i oszczędzicie nam powrotnej posyłki 
HtoUac.ie Hńeuszek darmo. Pieniądze przyślijcie w regestro- 
fN ^  hśoie, przez money order, postał note lub express order.

* ^ r a n t e e  W a t  e h  Co (Inkorporowana.)

W a s h i n g t o n  S t r  C h ic a g  o  111.

' AUTOUI OSEBOLD JR.
FA B R YK A  I SKŁAD

MEBLI 
KOŚCIELNYCH.

Ołtarzy, Kazalnic, Chrzcielnic, Statuły 
z drzewa, kamienia i marmuru.

Plany i rysunki wysełam na żądanie.
1 0 3 3  GRATIOT AVENUE.

D E T R O I T ,  M I C H .



A L E X A N D E R  LE M K E ,
SKŁAD

P  I E  C  Ó  W
T ow arów  groseryjn ych  i żelaznych

Earby, Oleju, Szkła, Kitu **^8
M Ą K I  i P A S Z Y .

823 823 ST. AUBIN AYE. . • DETROIT, MICH.

POLSKI SKSAD
MEZKICH UB 1:jR0W
L A T O W Y  
T O  W A R

A  Z W Ł A S Z C Z A

SŁOMIANE 
KAPELUSZE

muszą być po zniżonych cenach 
sprzedane.

FRANCISZEK B. MELIN
róg H a s t in g s  i  W illis  A ve .

m.PI O T R O W S K I ,
poleca Szan. Rodakom swój

SK£AD OBUWIA
dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

811 St. A u b in  A ?e .
{^ C h c e s z  mieć dobre obuwie ? Id i doP krtro  wskicga

JAN POTICHKE
P olski zakład 

Z E A ^ W I E C Z : !

Rewerendy dla Wgo Duchowieństwa.
W yk on u je  ubrania p od łu g  najnowszej m ody i po naj­

tańszych cenach.

652 MICHIGAN AVE. DETROIT

FRIEDERICHS I STAFFIN
FA B R YK A  I  SK ŁAD

OKIEN KOLOROWYCH
MALOWANIA PROSTE I ARTYSTYCZNE NA SZKLŁ 

dla kościołów, mieszkań prywatnych, statków pareweeh 
wagonów kolejowych.

3L07 109 aratioU Ave. DETR(ftL m(QM 
Windsor, Out. Fabryka 'przy nlicy Sanctwioh W. P. O. In Hi

Bank oszczędności
Kapitał, nadwyżki i zobowiązania akcyon. 11 126.000 
h f o c jr t a Ć.75.O<-00

Pośredniczy w 9 ito- 
sunkaob f in a n iM iw y o b  
m ię d z y  A m e r y k a  1 s lw  
rytu krajem Posyłki- 
do krn*,! 1 1 irzeł
„Mont \ Or<1.-r‘- 
ła-ilii !>e/.jił;nntt . 1’cr' 
d * r i i ! i k ' r.i. k o i e d ę  łu b
Nau\ hol Wyschnij! 
dc staregc kraju w ra­
tach ham/o uialych 
spłaca oe, Oezpi ocznie I 
umienttie

U W . 0 'BRIEN F.A. SCHULT3  G.E. L A  W  SON 
Pteąydent. Włosprezyd. Kasycr.

L E O N A R D  W E B E R .A N T O N I  V . C Z A P P .

CZA^Pd WEBER
S K D Ł Ą D

TO W ARO W  ŁOKCIOWA CH
B I E L I Z N Y  M Ę Z K IE J , K O Ł N I E R Z Y  M A N ­

K I E T Ó W , K A P E L U S Z Y  C Z A P E K  etc.

5 7 6  G ratiot A ve.
pomiędzy Deąuindre i St. Aubin Ave.

H D etroit, - : ^ d lic łi.

W. CHILINSKI,
8 1 2  St. A u b in  &ve. 

P O L S K I  K R A W I E C
wykonuje ubrania podług miary i po najnowszej mo­
dzie. Mam także na składzie UBRANIA MEZKl® 
jako też i DZIECINNE. Wielki zapas K A P E L U ­
SZY, KRAWATÓW, K O ŁN IER ZYK Ó W  i KO- 
SZULLETNICH po bardzo nizkich cenach. Pzyjdż- 
de i przekonajcie się.
6  ±  2  S t .  -A .ia.TD ln. A v e .  O D e tr o l

IG N A C Y  W O LF F
F A B R Y K A N T  T A B A K I  D O  Z A Ż Y W A N I A .

Wyrabia tabakę w najlepszym gatunk® 
na sposób ztarokrajski. Za nadesłani^111 
znaczka 2 cent. wyseła próbki i cennik'

H urtow nym  odbiorcom  odstępu­
je się znaczny rabat.

778 DUBOIS STR.
D e t r o i t ,  M i e l i ,

JftąjKjssem polecam się względom Szan Rod*r 
Ww jako agent sprzedaży

gruntów, lotów i domów
takie zabezpieczam domy i sprzęty domowe od ognia w 
Mzyeh kompaniach. Pożyczam pieniądze budującym 
Interes ten prowadzę ' x 11 ’  ’

507 CAHFIELD AVE.

1 prowadzę już od 4 lat i kaidege dotychczas --- y  
wełniłem. Chcąoy kupić lotę lub dom niech się zgłosi do S®* 
po bliższe informacje.

J o s .  J u x * c z y l Ł  ^
DETROIT. MIC*


